Geny ogłoszeń | 
za wiersz milime- 
trowy przed 1 złoty y 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz- 
ne 50 proc., a wią- 
teczne 25 proc. dro- 
żej. Drobne, ogło- 
szenia po 10 groszy 

A Dla posżukujących 
pracy 5 gr. za Wy- 
raz. Najmniej 1 zł. 
Za zas!rzeżenie miejsca 

dolicza się 250/o 


IAŁY: 


QDDZ 


Mordercy kanc! 


Rok IX. Nr. 208 - 


ZAWIERCIE, ul. 3-ko 


Sosnowice, środa 


1 


Maja 5, tel. nr. 97; 


ZELADŹ, 


sierpnia 1954 roku. 


ee ara = A 


zawiśli na szubienicy 


Wykrycie materjałów wybuchowych — Dymisje w policji 


WIEDEŃ, 31. 7. (wł.) Odroczo- 
ny wczoraj po północy proces zabój 
ey $. p. kanclerza Dolifussa, Otto 
Planetta oraz przywódcy zamachow 
ców Holzwebera, którzy stanęli 
„przed nadzwyczajnym trubynałem 
wojskowym, rozpoczął się na nowo 
dziś o godz. 3 rano. 


Przesłuchiwany nadal Pianetta 
twierdził, że działał na podstawie 
- rozkazu, którego musiał _ usłuchać. 
"Przyszedł do pałacu kanclerskiego, 
aby „wziąć do niewoli rząd”, Po- 
tem miało się wszystko wyjaśnić. 
'" Holzweber nie przyznaje się do 
żadnego gwałtu. Do urzędu kancler 
skiego wtargnął, ponieważ mu po 


wiedziano, że utworzony został no-. 


wy rząd pod _ kierownictwem dr. 
Rintelena i że władze wykonawcze 
są za zamąchoweami, 
Poruszenie wywołuje zeznanie 
'Holzwebera, że min. Fey dał zama 
chowecom słowo żołnierskie, iż będą 
. mogli odmaszerować wolno do gra- 
- 4icy niemieckiej. 
Przesłuchany następnie min. 
Fey- stanowezo temu przeczy, twier 


dząc, że słowa takiego nie mógł 
dać, bedac w niewoli. 
Ministrowie Neustädt, Stür- 


mer i Karwinsky stwierdzając, że 
umowa z powstańcami zawierała 
klauzulę, iż będzie nieważna, jeżeli 
który z członków rządu będzie za- 
bity. 

` Sąd zajmuje się przez dłuższy 
czas sprawą ostatnich słów kancie- 
rza Dollfussa. Według zeznania 
min. Feya, słowa te miały brzmieć: 
„Pokój powinien zapanować, dość 
przelewu krwi“. 

Kilku świadków zeznaje, że dr. 
Fey początkowo inaczej powtarzał 
słowa umierającego kanclerza, a 
mianowicie: „Niech -Rintelen zapro 
wadzi pokój, dość przelewu krwi!“ 


Po przesłuchaniu oskarżonych i 
świadków zabrał głos oskarżyciel 
publiczny, który domagał się kary 
śmierci dla obu oskarżonych za 
zdradę stanu, a dla Planetta po- 
nadto za zamordowanie - kanclerza 
`. Dollfussa. p 

Po p zemówieniu  eskarżyciela 
zabrali głos obrońcy oskarżonych. 

W ostatniem słowie oskarżony 
Planetta oświadczył: „nie jestem 
mordercą, gdyż nie chciałem zabić!“ 

Jednocześnie prosił p. Dollfusso 
wą o przebaczenie. 

Przywódca zamachowców Holz- 
weber oświadczył, że nie wiedział, 
że dojdzie do rozlewu krwi i dlatego 
poszedł do urzędu kanclerskiego. 


-~ Trybunał udał się następnie na 
naradę i o godz. 1.30 popołudniu 9- 
głosił wyrok, mocą którego obaj o- 
skarżeni skazani zostali na karę 
śmierci przez powieszenie. 

Prezydent Mikias odrzucił pro- 
śbę o ułaskawienie i o godz. 4.30 
.' Planetta i Holzweber  zawiśli na 
___ szubienicy, 


Przed egzekucją obaj skazańcy 
zachowywali się spokojnie i w ostat 
niej chwili wydali okrzyk: „Heil 
Hitler“ 

Wyrok na resztę oskarżonych 
spodziewany jest dopiero w przy- 
szłym tygodniu. 

WIEDEŃ, 31. 7. W pewnym ga 
rażu, znajdującym się w 5-ej dzielni 
cy wiedeńskiej znaleziono 60 klg. 
materjałów wybuchowych. 

W Alkowen w górnej Austrji 
znaleziono skrzynię, zawierającą 
przeszło 70 klg. ekratyzu i innych 
substaneyj wybuchowych. 


WIEDEŃ, 31. 7. Dyrektor po- 
licji Steinhaeusen i komisarz Gotz- 
man zostali usunięci ze swych do- 
tychczasowych stanowisk. Pozosta: 
ją oni w dalszym ciągu w areszcie. 

Władze przełożone zarzucają im 
tolerowanie propagandy narodowo- 


zdrady stańu. 


socjalistycznej w korpusie policyj- 
nym. 

Z Grazu donoszą, że wszyscy 
nauczyciele, którzy brali udział w 
ruchach powstańczych w Styrji zo- 
stali wydaleni ze służby. 

ARESZTOWANIE REDAK- 
TORA. 


WIEDEŃ, 317. PAT. Areszto- 
wano tu noczelnego redaktora „Neu 
es Wiener Journal“, dr. Nageisto- 
eka, który był doradcą b. posła au- 
strjackiego w Rzymie v. Kintelena. 


"W mieszkaniu Nagelstocka przepro 


wadzono rewizję, przyczem znalezio 
no obszerną korespondencję z Kinte 
lenem i b. posłem narodowo - socja- 
listycznym Schattenfrobem. Aresz- 
towano również radcę sądu krajo- 
wego dr. Wengera, który wyraził 
głośno uwagi „mające znamiona 
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Obrady wojewodów z terenów dotkniętych powodzią 


PY CDS ZEŃ ZZ PAY 


w Warszawie 


WARSZAWA, 81. 7. (wł.) _ W, 
dniu dzisiejszym odbył się w War- 
szawie zjazd wojewodów, z terenów 
dotkniętych klęską powodzi. 

Na zjeździe obecny był min. 
spraw wewnętrznych Kościałkow- 
ski, min. opieki społecznej Pacior- 
kowski i wicemin. Piestrzyński. 

Wojewodowie składali sprawoz- 
dania z akcji ratunkowej w czasie 
strasznej powodzi i omawiali szko- 
dy wyrządzone przez żywioł. 

Obrady wojowodów miały na ce 


lu dostarczenie materjału do osta- 
teecznych obliczeń, jakie szkody 
wyrządziła powódź w inwentarzu 
żywym i martwym i w plonach. 

Według AIEO obliczeń 
straty powodziowe w woj. krakow- 
skiem przekroczą jednak. znacznie 
cyfrę 75 milj. zł., nie licząc natural- 
nie strat wyrządzonych w drogach, 
mostach, torze kolejowym, słupach 
telefonieznych oraz w drzewosta- 
nie, stanowiącym własność lasów 
państwowych. 


Min. Miihlstein u marsz. Piłsudskiego 


po powrocie z Kowna 


WILNO. 31.7. (wł.) Przez zięlo- 
xa granicę w rejonie Jewje przyby 
z Litwy do Wilna radca ambasady 
w Paryżu, min. Miihlstein. O poby- 
cie jego w Kownie i Połądze donosi 
liśmy obszernie przed paru dniami. 

Jakie były rezultaty pobytu Mühl 
steina w Kownie i Połądze nie wla- 
domo. Faktem jest jednak, że min. 
Miihlstein natychmiast po przyby- 
ciu do Wilna udał się do Pikiliszek, 
gdzie był przyjęty przez Marsz. PH- 
sudskiego na specjalnej audjeneji. 


PRASA GDAŃSKA O PROJEK- 
TACH MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 


GDAŃSK, 31.7 (wł.) Niezwykłe 
charakterystyczny artykuł ukazał się 
w „Danziger Neueste Nachrichten“, 
w którem pismo to omawia stosunki 
polsko - litewskie, stwierdzając, że 
nad Bałtykiem wytworzyła się no- 
wa sytuacja. 

Dziennik gdański wbrew donie-j 
sieniom o rezultatach wizyty estoń- 
skiego ministra spraw zagranieznych 
Seljamaa, stwierdza, że podróż min. 


Becka do państw bałtyckich odnio- 
sła pełny sukces i ujawniła tworzą- 
cy się na wschodzie Europy nowy 
front dyplomatyczny. Polska zda- 
niem „Danziger Neueste Nachrich- 
ten* zapewniła sobie decydujący 
wpływ na politykę Estonji i Łotwy, 
zbliżyła się więc do realizacji swego 
celu, a mianowicie koncepcji utwo- 
rzenia bloku bałtyckiego pod swem 
przewodnictwem. W akcji tej brak 
jednego ogniwa — Litwy. 

„O jakichkolwiekbądź ustęp- 
stwach terytorjalnych na rzecz Li- 
twy nie może być mowy, co najwy- 
żej marsz. Piłsudskiemu może p!rzy- 
świecać myśl odnowienia unji pol- 
sko - litewskiej na wzór dawnej unji 
Lubelskiej. Marsz. Piłsudski bowiem 
jedynie rozstrzygać będzie sprawę 
stosunków polsko - litewskich. 

„W każdym razie należy się z 
tem liczyć, że Polska. zbliża się coraz 
bardziej do realizacji swych celów 
nad Bałtykiem, które dotychczas u- 
niemożliwiała niemiecka polityką za 
graniczna, 


Rynek nr. 8, tel. 42; GRODZI. 


erza Dollfussa 


Cena numeru 10 groszy 


Prenumerata wy- 
nosi miesięcznie 


zi. 2.— 


Adres Redakcji, A- 
dministracji i Dru- 
karni: Sosnowiec, 
ul, Teatralna 1a 
„Telefon Redakcji 
6-92, Administracji 


Z 4-97, Drukarni 4-94. 
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Q a ościuszki tel. 16. 


DR. MED. R, 
Bolesław Branicki 
powrócił 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje 8 — 9 r. i Z — 4 popoł. 
Dekerta 20, tel. 9-19. 


PASA 


Dr. ST.PASZYC 


choroby chirurgiczne i kobiece 
przeprowadził się 


SOSNOWIEC, ul. Piłsudskiego 8 
godziny ordynacji od 3—5 pp. Nr. tel. 157. 
OETAK ETZ SC SCW DIEC PZOZAO ZE IZB ZZA 
Pienarne pasiedzenie paria- 
mentarnego klubu BBWR. 

WARSZAWA, 31. 7. (wł.) Jutro 
o godz. 10 rano przed południem w 
gmachu sejmu odbędzie się plenar- 
ne posiedzenie parlamentarnego 
klubu BBWR. 

W posiedzeniu wezmą udział po 
słowie i senatorowie. 

Na posiedzeniu premjer Kozłów 
ski wygłosi przemówienie, które 
transmitowane będzie przez radjo. 


ks. Starhlnnerg komendantem 


„Frontu Qiczyźnianego“ 

WIEDEŃ, 31. 7. Pozycja Heim- 
wehry w Austrji doznała nowego 
wzmocnienia. 

Komisarz związkowy dla „służ- 
by ojczyźnianej* Adam oświadczył, 
że w najbliższych dniach wicekan- 
clerz ks. Starhemberg, naczelny ko~- 
mendant Heimwehry, obejmie na- 
czelną komendę frontu ojczyźnia- 


"waj polacy zabici palłami 


przez policjantów ameryx. 

NOWY JORK, 31. 7. Wielkie wra 
żenie wśród Polonji w stanie New 
Jersey wywołał fakt zabicia dwuch 
polaków: Andrzeja Stapieńskiego I 
Wojciecha Chondo przez policję te- 
go stanu. 5 

W kilku osadach polskich odby- 
ły się masowe mityngi, protestujące 
przeciw brutalności policji. Specjal 
ny komitet zlączonych towarzystw 
polskich w mieście Elizabeth wysłał 
do gubernatora stanowego ostry, 
protest. 2 


Hindenburg ciężko chory 


PARYŻ; 31.7 PAT. PRORA 
Havasa podaje pewne szczegóły do 
tyczące nastrojów panujących W 


Neudeck w związku z chorobą prezy, 


denta Hindenburga. W pałacu, 
gdzie mieszka feldmarszałek, panu 
je zupełna cisza. Służba chodzi po 
pokojach na palcach. Mówi się jedy 
nie głosem przyciszonym. U łoża 
chorego prezydenta Rzeszy czuwa 
4-ch lekarzy. W pałacu przybywa 
również płk. Oskar v. Hindenburg 
syn feldmarszałka Po porannej kon 
sultacji dzisiejszej doktorzy oświad 
czyli, że stan chorego lekko się po“ 
lepszył. Niektórzy lekarze są zda 
nia, że i tym razem zdrowa. natu- 
ra feldmarszałka przezwyciężyła 0 
stry kryzys, 
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Linotyb—cud techniki drukarskiej 
W 50 rocznicę skonstruowania pierwszego modelu, podwaliny 


„Siódmego mocarstwa“ 
trzymagazynowych, przy | których 


t 


TAJEMNICZE ZAMORDOWANIE ' Powódź; która zalała po brzegi 'Niejeden'zecer, niejeden metram 


PRZODOWNIKA POLICJŁ : 


WARSZAWA, 317. W niedzielę wie 
czorem wracający do Warszawy z wy 
cieczki urzędnicy jednego z banków na 
tlknęli się w lasku, niedaleko stacji ko 
lejowej w Milanówku na leżącego w ka 
łuży krwi przodownika policji. 

Dającego słabe oznaki życia, poli- 
cjanta przeniesiono na stację kołejo- 
wą, gdzie okazało się, że jest to kierow 
nik posterunku w Milanówku 32-letni 
przod. Tadeusz Ciopcioch. 

Rannego przewieziono na dworzec w 
Warszawie skąd lekurz Pogotowia za- 
farl go do szpitala. Dz. Jezus, gdzie 
drzodownik nie odzyskawszy przytem= 
uości zmarł na skutek ciężkiego postrza 
łu brzucha. 

Dochodzenie w sprawie tajemnicze- 
zo zamachu ua przodownika prowadzi 
urząd śledczy. Zwłoki przesłano do Pro 
sektorjum gdzie zostaną poddane sek- 
cji. 

KESTJALSKI NAPAD ZBOCZEŃCÓW 

LUBLIN, 317. Do mieszkania Włady 
alawa Sobka w kolonji Swatyn pod 
St arwolinem, wdario się dwuch osobni- 
ków, którzy usiłowali zniewolić śpiącą 
w jednej z izb 18-letnią córkę gospo- 
darza, Janinę. 

Na krzyk napadniętej dziewczyny 
wbiegł do izby ojciec „którego złoczyń- 
cy zasypałi gradem kul. Sobek został 
afężko raniony w głowę. 

W stanie ciężkim odwieziono go do 
szpitala w Lublinie. Za bandytami po- 
iicja wszezęła pościg. 


OFIARY KRWAWEJ NOCY MO- 

 NACHUJSKIEJ. 

GLIWICE, 317. Jak już swego cza 
ku idonosiliśmy, do ofiar, które zostały 
m Niemczech zastrzelone tragicznej no 
èy z 30 czerwca na 1 bm. należy pre. 
sydent policji Ramskorn. 

Ramshorn bawił na kuracji w Kudo 
wie na Śląsku wrocławskim. Na drugi 
Qzień, t. j. 1 bm. „wyjechał do Wroecła, 
wia, gdzie został aresztowany i bez 
sądu rozstrzełany. Obecnie dopiero wy 
szło na jaw, że wraz z Ramshernem roz 
strzelany został również jego adjutant 
Mańka, rodowity górnoślązak. Podob, 
no ani Ramshorn ani Mańka do spisku 
mie należeli, zostali więc niewinnie roz 
strzelani. 


ZA PRZYKŁADEM ANGLJI. s 

TOKIO, 317. Minister wojny. Haja- 
schi, który właśnie powrócił do Tokjo 
z manewrów japońskiej floty powie, 
trznej, oświadczył, że manewry wyka- 
»Bły, iż atak powietrzny jakiegokolwiek 
«agranicznego państwa mógłby mieć 
grożne następstwa dla Japonji. 

Należy pójść za przykładem Anelji 
(4 zbroić się. Japońska flota powietrzna 
musi być przynajmniej tak silna, jak 
foty powietrzne Rosji Sowieckiej „albo 
Stanów Zjednoczonych. 


OLBRZYMIE MANEWRY 
JAPOŃSKIE. 

MOSKWA, 31.7. Z Tokjo donoszą, że 
na zachodniem wybrzeżu rozpoczęły 
gie olbrzymie manewry japońskie, któ- 
„e obieły 9 prefektur ,w tem  najważ- 
niejsze centra japońskiego przemysłu 
v» Osaka, Kobe i Kioto. 

W manewrach biorą udział wszyst- 
yie rodzaje broni oraz znaczna ilość sa_ 
spolotów. Jednocześnie z oddziałami 
„wojskowemi w manewrach bierze u. 


*giał około 200.000 specjalnie wyćwiczo 


sej ludności cywilnej. 


| KONIEC STRAJKU W KALIFORNJI 
| . SAN FRANCISCO, 317. Strajk robo 
iników portowych w San Francisco za- 
$fończył się definitywnie dziś e godz. 8 
cano. 

Robotnicy wa wszystkich portach 
wzdłuż calego wybrzeża w liczbie 12.000 
powrócili już do pracy. 

Nie będą oni pociąznięci do żadnej 
odpowiedzialności spowodu należenia 
do syndykatów mhożniczych, jak rów. 
nież spowodu dziaałinośćci strajkowej: 


szpalty dzienników, gromy: politycz 
ne: Austrji, usunęły w niepamięć 
skromny jubileusz 50-lecia linotypu. 


Fakt był skromny, . lecz jakże 
brzemienny w następstwa! 


Dnia 26 lipca 1884 r. przed suro- 
wą komisją ekspertów technicznych 
i kapitalistów w Baltimore U. 8. A. 
stanął uśmiechnięty zwycięsko 30- 
letni zegarmistrz Ottmar Morgen- 
thaler, syn nauczyciela-emigranta z 
Wirtembergi.  Zdumionym oczom 
zgromadzonych zademonstrował 
swą cud-maszynę, która samoczyn- 
nie poczęła wybierać i układać 
czcionki w kaszcie. 

Precyzja sztuki zegarmistrzow- 
skiej, połączona z genjalną pomysło 
wością, podszepnęły  młodzieńcowi 
pomysł instrumentu, który położył 
kres powoinemu, ręcznemu składo- 
wi czcionek i wraz z prasą rotacyj- 
ną stał się istotnem źródłem potęgi 
„siódmego mocarstwa“. 


Jakaż była geneza wynalazku 
Mergenthalera? 

Był on nakazem chwili, wprost 
wisiał w powietrzu w wieku techni- 
ki, wieku 19-ym, kiedy zwiększyła 
się oświata i czytelnictwo, książka 
poczęła uszłachetniać swą szatę ze- 
wnętrzną, dzienniki wołały o więk- 
sze nakłady, kiedy wreszeie naro- 
dziła się prasa rotacyjna, a tylko w 
zecerstwie trwało wszystko po sta- 
remu, tak jak w czasach Gutenber- 


ga. ; > 
Zdawałoby się, że ten pierwszy 

krok postępu — mechaniczny” skład 

czcionek — znajdzie w oczach współ 


'czesnych aprobatę. Niestety, Mer- 


 gónthaler podzielił los wynalazców: 


odsądzono go od'czci i wiary, a na- 
wet właśni rodacy z ojczyzny Gu- 
tenberga starali się wyszydzić jego 
pomysł. So RE 
Ówczesne pismo niemieckie wy- 
raża się o nim w ten sposób: 
„W Stanach Zjednoczonych ukaza- 
ło się nowe szarlataństwo: oto Na- 
tional Typographie Campany obja- 
wiło wszem wobec ukazanie Się n0- 
wej maszyny drukarskiej, wynałaz- 
ku niejakiego Ottomara Mergentha 
-Jera z Baltimore. Być może, iż jest 
to ostatnie słowo techniki, my jed- 
nak wolimy mienić je mrzonką...* 
Na usprawiedliwienie współczes 
nych należy dodać, że były to czasy 
„cudów“ technicznych i nawet sam 
Mark Twain, wielki humotysta, 
lecz i równie wielki naiwniaczek w 
rzeczach techniki, pozwolił się na- 
brać jakiemuś Paigeowi t „ utopil 
cały majątek w jego cudownej kasz- 
cie drukarskiej. 
Niezrażony Mergenthałer dosko- 
nali wszakże swój wynalazek, a W 
dwa lata potem demonstruje prz 
samym prezydentem U. S. A. udo- 
skonalony linotyp, tym razem zbli- 


żony do dzisiejszego, jakkolwiek je- 
go matryce zawieszone są Jeszcze 
przy pomocy drutów na koszu 1 


ręcznie przez zecera podnoszone. 


Nadchodzi drugi atak — tym ra- 
zem ze strony tych, co widzą się za- 
grożeni sprawą djabelskiego wyna- 
lazku, w swej pracy i egzystencji. 
Zwartą ławą napierają zecerzy i 
drukarze. Mimo to wielki dziennik 
„New-York. Tribune“ zakupuje w 
1886 r. linotyp, ustawia w zecerni 
i — strzeże dniem i nocą. © 

Do drukarń europejskich maszy- 
ny Mergenthalera przenikają bar- 
dzo powoli. Najpierw ukazują się 
w Anglji, potem w Hołandji, gdzie 
są powodem licznych strajków pro- 
testacyjnych. W Niemczech zasto- 
sowanie ich natrafia na trudności 
z powodu odrębńości pisma gotyc- 
kiego. Wkrótce wszakże uczniowie 
Mergenthalera, który umiera syt 
chwały i dostatków w 1899 r., wpro 
wadzają nowe typy maszyn dwu i 


daje się stosować jednocześnie i pe- 
tit i borgis i garmond, wreszcie 
gotyk. 

Dzisiejszy linotyp, który z ideal- 
ną precyzją składa czcionki i odle- 
wa gotowe wiersze, jest prawie tak 
prosty w użyciu, jak maszynka do 
pisania Underwood. 


paź leeiwy, który dziś jest za pan- 
brat z linotypem, pamięta te czasy, 
kiedy odeń się odwracał z lękiem 
i obrzydzeniem... ; ; 
Metalowy robot okazał się przy- 
jacielem ludzkości, przynosząc Świa 
tu w zadrukowanych tomach bibuły 
bezmiar nauki i rozrywki. 


LOS sze a SEC: 


BOZE 


arów do nt 


Narady na zamku Habsburgów w Beigji — Francja i Włochy 
popierają monarchistów austrfjackich 


WIEDEŃ, 317. W chwili obecnej te 
matem zainteresowania kół politycz- 
nych jest sprawa powrotu Habsburgów 
i restytuowamia mouarchji w Austrji. 
Powszechnie wyraża się przekonanie, 
że mocarstwa nietylko nie sprzeciwią 
się powrotowi Habsburgów na tron, a. 
le owszem, poprą akcję monarchistów 
austrjackich. 

Zdaniem wpływowych połityczuych 
kół austrjackich, szczególnie Francja 
po ostatnich wypadkach popiera gorą- 
co sprawę Habsburgów. Również Mus- 
sołini miał się wypowiedzieć pozytyw- 
rie w tej sprawie. 

Na konferencji odbytej na. zamku 
w Stecnockerzeele w Bełgji, z inicjaty- 
wy księcia Starhemberga ,w ubiegłą so 
botę, przy współudziałe delegatów mo 
narchistów anustrjackich, arcyksięcia 
Ottona i excesarzowej Zyty „zapaść mia 
ły. bardzo ważne decyzje. 


Podobno Otto zgodził się na. podpisa 
nie klauzuli terytorjalnej traktatu w 
St. Germain. i 

Również Otto w imieniu ifabsbur- 
gów i swojem własnem „zgodził się na 
warunki wysuwane przez Francję i Ma 
łą Ententę. 

Wobec tego odpadają wszystkie za- 
strzeżenia wysuwane dotychczas przez 


M. Entente a zwłaszcza przez Czechosło 
wację przeciwko powrotowi Habsbur- 
pów do Austrji. . Nieprzychylne stano. 
wisko Czechosłowacji w spnawie powro 
tu Habsburgów na tron austrjacki, zda 
niem kół politscznych Wiednia, zosta 
lo złagodzone przez interwencję fran- 
cuską. : : a 
Poważne koła polityczne twierdzą 

iż mocarstwa doszły do wniosku, że je 
dynie restytucja menarchji może uch- 
ronić Austrję od dalszych zamachów 
na jej niepodległość ze strony Niemieo 
hitlerowskich. : 


Monarchiści zyskują w Austrji co_ 
raz większe wpływy, a zwłaszcza wśród 
przedstawiciełi wojska, oraz sfer rolni 
czych i przemysłowych. 


Można powiedzieć w chwili obecnej, 
że Wiedeń żyje w oczekiwaniu powrotu 
monarchji i monarchję tę przyjąłby z 
entuzjazmem. Przeciętny obywatel sto- 
licy naddunajskiej widzi w restytucji 
monąrchji powrót dawnych, . dobrych, 
przedwojennych czasów, kiedyte Wie- 
deń opływał we wszystko i ściągał do 
siebie tłumy przyjezdnych. ` 

Zmęczony kryzysem i ostatniemi wy 
padkami, wiedeńczyk chce wreszcie ode 
tchnąć i wierzy, że monarchja wybawi 
go ze wszystkich kłopotów. 


Sensacyjne odkrycie w koszarach 
27 p. p. w Częstochowie 


Rewelucyjne odezwy do rosyjskiego garnizonu w 1905 r. 


Podczas remontu koszar 27 p.p. 
w Częstochowie, znałeziono w skryt 
ce pod podłogą paczkę rosyjskich o- 
dezw rewolucyjnych  „Socjaldemo- 
kratycznej wojskowej rewolucyjnej 
organizacji garnizonu częstochow- 
skiego, wydrukowanych w tajnej 
drukarni partyjnej Odezwa ta wy- 
dana w grudniu 1905 roku stanowi 
ciekawy dokument nastrojów owej 
burzliwej epoki. W koszarach Zawa 
dy, wówczas były zakwaterowane 7 
i 8 pułki strzelców 
__ Odezwa rozpoczyna się od słów: 
„Wszystko niezbicie świadczy 0 
tem, że tak dalej żyć niepodobna, że 
teraz lub nigdy musimy zrzucić ja- 
rzmo niewoli i w tym celu powinni- 
śmy przyłączyć się do naszych to- 
warzyszy, którzy otwarcie wystąpi- 
li ze swemi żądaniami w Kronszta- 
cie, Sewastopolu, ‘Kijowie, Moskwie 
Petersburgu, Warszawie, Werone- 
żu, Iibawie i Piotrkowie. gdzie żoł- 
nierze wystawili 22 żądania. Na- 
szym obowiązkiem jest poprzeć tych 
dzielnych bojowników o wolność i 


lepsze życie i śmiało zgłosić swe żą- 
danja“. * 

Skolei następuje 21 punktów, z 
których pierwsze, zawierają względ 
nie niewinne życzenia, jak niezwło- 
czne wydanie przyrzeczonych bu- 
tów i innych rzeczy, za wzmożoną 
służbę podczas wojny, zwolnienie 
do rezerwy wszystkich Żołnierzy, 
którzy odbyli swoją służbę wypła- 
ta zwolnionym do rezerwy jednora- 
zowych zasiłków po 150 rubli, nie- 
zwracania się do żołnierzy przez 
„ty“, polepszenie strawy, zwiększe- 
nie żołdu: szeregowym do 3 rubli, 
podoficerom do 5 rubli miesięcznie, 
zmniejszenie czasu służby do 2 lat, 
zniesienie sądów wojskowych, polo- 
wych i kary śmierci itd. 

Punkt 12-ty glosi: zniesienie or- 
dynansów, gdyż jesteśmy żołnierza- 
mi a nie lokajami. ` 

Długa niezmiernie lista żądań, 
kończy się żądaniem niezwłocznego 
zwołania Konstytuanty na zasadzie 
równego, powszechnego, bezpośred- 
niego i tajnego głosowania 


Międzynarodowy zjazd górników 
i z udziałem Polski > 


W dniach od 6 do 9 sierpnia rb. od- 
będzie się w Lille międzynarodowy 
kongres górników. Na kongres śen 
zgłoszono już przyjazd 150 delegatów, 
w tem 60 z Anglji, 26 z Francji, 25 z 
Belgji, 12 z Czechosłowacji, 10 z Holan. 
dji, 6 z Polski, 5 ze Szwecji i Norwe- 


gji, 6 z Zagłębia Saary, oraz 4 z Luxem 
burga. 

Na porządku obrad kongresu znaj. 
dują się m. in. zagadnienia czasu pra. 
cy w górnictwie, chorób zawodowych 
oraz ogólne sprawy dotyczące rynku 
węglowego. 
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, będziemy wierni Marszałkowi Piłsudskiemu! 


Z) 


O walnym Zjeździe Związku Rezerwistów 


Pojęcie „rezerwisty* jest stosun- 
kowo młode. Liczy bowiem ledwo 
127 lat. Przed wojnami napoleoń- 
skiemi, a właściwie przed bitwą pod 
Jeną było nieznane. W roku tym 
Napoleon rozgromił Prusy, by prze 
ciągnąwszy przez całe dzisiejsze 
Niemcy ruszyć przez Poznań do 
Warszawy i stworzyć tu Księstwo. 
Pobitym Prusom postawił Napołeon 
w pokoju w Tylży ten sam waru- 
nek, który w r. 1319 postawiono 
Niemcom: armja pruska została li- 
czebnie ograniezona. Wtedy wpadł 
pruski generał Scharnhorst na po 
mysł: żołnierz służyć bedzie w sze* 
regach czas krótki, kilka lat zaled- 
wo — dotychczas służył dożywotnio 
— a potem przejdzie do... rezerwy. 
W ten sposób w społeczeństwie na- 
gromadzi się coraz większy rezer- 
woar sił wyćwiczonych... Pomysł 
ten Scharnhorsta, utworzenia Te- 
zerw, stał się przełomowym dia woj 
skowości wogóle. Powstała zeń kon- 
cepcja powszechnej służby wojsko- 
wej, zamiast dotychczasowych sy" 
stemów wojsk werbunkowych i za- 
ciężnych, zamiast rekrutacji na całe 
życie. 

Rewolucja XIX-go stulecia przy 
znała rację pomysłowi Scharnhor- 
sta. System powszechnej służby 
wojskowej przyjął na całym niemal 
świecie. Coraz poteżniejsze rezerwy 
były następstwem tego systemu. W 
miarę upływu czasu coraz też kró- 
cej przebywał żołnierz w koszarach, 
w służbie czynnej. Z 5-ciu lat ze- 
szedł na 3, potem na 2, wreszcie na 
kilkanaście miesięcy. 

I tak też jest obecnie. Ale jedno- 
cześnie pojęcie rezerw wzrosło do 
olbrzymiego znaczenia. 

— Współczesne warunki socjal- 
ne i ekonomiczne — tłumaczył 2080 
delegatów Związku Rezerwistów, 
reprezentujących 250.000 byłych 
wojskowych pierwszy dowódca Pier 
wśzej Kompanji Kadrowej Legjo- 
nów i obecny pierwszy wiceminister 
spraw wojskowych gen. Kasprzycki 
— narzuciły krótki okres służby 
wojskowej w czasie pokojowym, 
okres tak krótki, że zaledwie wy- 
starcza na opanowanie rzemiosła 
wojennego. Na wysiłek urabiania 
ducha żołnierza polskiego czasu jest 
zbyt mało. To też praca nad przy- 
szłą obroną kraju jest rzeczą ważną 


-j praca ta ustać nie może i trzeba 


rozwijać wartości moralne żołnie- 
rza-obywatela. 

„Ostatni zjazd polskich rezerwi- 
stów, odbyty w stolicy państwa w 
20-lecie wybuchu wojny, a zarazem 
20-lecie wskrzeszenia w Legjonach 
siły zbrojnej polskiej, był wyrazem 
bardzo podniosłych manifestacyj. 
Kulminowały one w uroczystym ak 
cie ślubowania na wierność Twórcy 
Niepodległości. 

— Jak niegdyś przodkowie nasi 
— ślubowali. rezerwiści — husarze 
i pancerni rycerze, wodzom swym i 
hetmanom wierni byli, tak my, re- 
zerwiści, Wodzowi naszemu, Mar- 
szałkowi Józefowi Piłsudskiemu, do 
końca naszych żywotów wierni bę- 
dziemy! 

Jakie zadanie mają do spełnie- 


nia rezerwiści. Bardzo głęboko ujął 
to przedstawiciel rządu, minister 
spraw wewnętrznych, a równocześ- 
nie jeden z weteranów walk niepod- 
ległościowych i prezes Związku Re- 
zerwistów, Marjan Kościałkowski. 

„W armji czynnej — tłumaczył 
on przedstawicielom ćwierćmiljono 
wej rzeszy rezerwistów —służyliście 
bezinteresownie honorowi : Polski... 
teraz w szeregach Związku Rezer- 
wistów macie przedłużyć tę służbę 
w codziennym szarym dniu pracy, 
a przerwać ją może jedynie śmierć“, 

Jakże trafne, a zarazem wyczer- 
pujące w swej zwięzłości jest to 
określenie! „Przedłużyć służbę w 
codziennym szarym dniu pracy...“ 
Q to, i nie innego przecież chodzi. 
O to, aby były wojskowy, stając na 


SUDORYN 


posterunku pracy zawodowej, czy 
to jako rolnik czy robotnik, kupiee 
czy rzemieślnik, czy urzędnik, prze- 
dłażał w „codziennym szarym dniu 
pracy“ tę szezytną służbę obrońcy 
Ojczyzny, jaką pełnił, nosząc kara- 
bin na ramieniu i bagnet u boku. 
Aby stałe i zawsze czuł się żołnie- 
rzem, a więc rycerzem niepodległe 
ści i szermierzem wolności Polski, 
aby stale czuł się organizacyjnie 
związany obowiązkiem  przodowa- 
nia w ofiarnej, bezinteresownej 
służbie dla dobra państwa. 

250.000 rezerwistów złożyło takie 
śluby. Stanęło karnie u boku Józefa 
Piłsudskiego jako wodza narodu i 
organizatora państwa. Była to ma- 
nifestacja podniosła i krzepiąca 
ducha. 


„AP. KOWALSKI” 
w proszku usuwa 


Berlin — stolica milczenia 


(Korespondencja własna). 


par = 


Berlin jest miastem milczenia. 
Ludzie żyją tu jak pod kloszem oło- 
wianym. Nie mówi się na ulicy, ani 
w teatrze, ani w tramwaju, ani w 
kawiarni, ani nawet w domu. Bo 
kto może wiedzieć, kim jest sąsiad 
z prawej czy z lewej strony, komu 
zdaje relacje własna służąca ezy do- 
zorca domu? Oczy i uszy Gestapo, 
niemieckiej Czeki, są wszędzie, wi- 
dzą i słyszą wszystko, o każdej po- 
rze dnia i nocy. 


Tylko po 30 czerwca, po krwa- 
wej rozprawie z wodzami S. A., 
otworzyły się usta berlińczykom. 
Mówiono o Rehmie, o Ernście, o in- 
nych, mówiono tyle i tak, jakgdyby 
chciano wynagrodzić sobie długie 
miesiące przymusowego milczenia. 
Mówiono o takich sprawach i rze- 
czach, mówiono tak, jak się nikomu 
nie śniło w najśmielszych marze- 
niach od-czasu rządów S. A. i S. 8. 


Ale i to przeszło. Przeszło, gdy 
tylko nowy szef S. A., Lutze, uka- 
zał się na widowni i zaczął przepro- 
wadzać czystkę. I znowu Berlin otu- 
lił się mgłą milczenia, znowu prze- 
zorność i strach zamknęły ludziom 
usta na cztery spusty. K 


Jest jednak w milczącym Berli- 
nie oaza humoru i satyry , gdzie 
właśnie milczenie stało się narzę- 
dziem wymowy, gdzie parodja mil- 
czenia osiąga niebywały efekt i sta- 
je się niemym protestem. Oazą tą 
jest mały kabaret na Lutherstrasee, 
gdzie występuje świetny pantom- 
mista, Szwed, Henry Lorenzen. Co 
wieczór salka kabaretu jest wypeł- 
niona po brzegi publicznością. Co 
wieczór berlińczycy dają upust hu- 
morowi wisielczemu, podziwiają pa 
rodystyczne sceny,  odgrywane 
przez Lorenzena. 


Berlin w lipcu. 


Lorenzen wypełnia cały program 
kabaretu. Podczas przedstawienia 
nie otwiera ust ani razu. Milczy i 

ra. Jedynem narzędziem jego gry 
jest mimika. Nowy numer ostatnie 
go programu oznaczony jest trzema 
gwiazdkami. Niema nazwy. Na 
seenie znajduje się tylko stół i krze 
sło. Lorenzen wchodzi wolnym kro 
kiem, wiesza kapelusz na gwoździu 
siada przy stole. Wszyscy wiedzą 
już teraz, że na scenie znajduje się 
kawiarnia. Lorenzen bierze do ręki 
BĘ: Po gestach można się domy 
leć, że jest to gazeta, jedna tylko 
gazeta, jaka znajduje się w kawia 
rni. No tak, bo w Niemczech wszyst 
kie gazety zawierają jedno i to sa 
mo. LARA musi być wielkiego for- 
matu, można to poznać ze sposobu, 
w jaki Lorenzen ją trzyma przed so 
bą. Szybko przerzuca stronice, jed- 
ną za drugą, kiwa głową, nudzi się, 
ziewa. Widownia się cieszy, szaleje 
z radości. Lorenzen zasypia nad ga 
zetą. Każdy zrobiłby to samo — 
gdyby śmiał. Ale tu daje upust rado 
ści na widok sparodjowania rzeczy- 
wistości. 

Ktoś wchodzi : (w imaginacji). 
Lorenzen wstaje i wita się z owym 
kimś. Ogląda się trwożliwie na wszy 
stkie strony, zanim powie przybyłe 


mu coś cichutko do ucha. Potem 
coś szepcze do siebie i nagle wybu 
cha śmiechem. Widownia tarza Się 


ze śmiechu: tak, to musi być nowy 
kawał o Goeringu!... 


Gdy dwaj berlińczycy spotkają 
się na ulicy, ostatniem zdaniem w 
ich rozmowie będzie napewno pyla 
nie: „Czy widział pan już Lorenze- 
na?" Jak długo jeszcze będzie mógi 
występować Lorenzen w Berlinie? 


B, W. 


ę. 


W sprawie rent starczych w górnictwie 
we Francji 


Organizacje górników polskich 
we Francji zwróciły się do konsula- 
tu polskiego w Paryżu z prośbą o 
przyśpieszenie stosowania konwen- 
cji polsko - francuskiej 0 rentach 
starczych w górnictwie. 


Konwencja ta teoretycznie we- 
szła w życie z dniem 1 lipca r. b., W 
praktyce jednak nie może być st% 
sowana, gdyż władze polskie nie u- 


staliły jeszcze niezbędnych formal- 
ności. 

W Polsce istnieje kilka kas gór- 
niczych i autonomiczne kasy we 
Francji nie wiedzą, czy zostanie u- 
tworzony jakis centralny wydział, 
do którego mogłyby się zwracać. Po 
nadto władze polskie nie dostarczy- 
ły jeszcze danych, w jaki sposób 
mają być obliczane renty ” teżdej 
kasie. 


NOWY METAL DOTĄD BEZ 
NAZWY. 

Instytut górniczy w Moskwie prowa 
dzi obeenie badania nad nowym meta» 
lem odnalezionym w Syberji Wschod- 
niej. Metal ten składa się ze złota, 0s- 
mium, rutenium i irydjum. Metal jest 
biały „o polysku srebrnym, bardzo twar 
dy. Znajduje się go w małej ilości ra- 
zem z platyną. Nazwy metalu nie 0- 
breślono dotąd. 


MAŁŻEŃSTWA W POSZCZEGÓL, 
NYCH PAŃSTWACH 
Główny Urząd Statystyczny opraco 
wał dane, dotyczące liczby małżeństw 
w szeregu krajów w r. 1933. 

Jak wynika z tych danych, w Am 
glji wraz z Walją zawarto w ciągu to- 
ku 317594 małżeństy, w Niemczech 
630.826, we Franeji 315.466, w Polsce 
273.874, we Włoszech 285.224, w Czecko- 
słowacji 124.264, na Węgrzech 72.117, w. 
Holandji 59.230, w Portugalji 45..819, w 
Kanadzie 3.835, oraz w Australji 46.595 
małżeństw. 


POTi WON 


Wiadomości radjowe 


| LUDOMIR RÓŻYCKI — PRZED 


MIKROFONEM. 

Dokładne ustalenie źródła przeszkód 
żest rzeczą niezmiernie ważną, ponie- 
waż od tegozależy do kogo ma się zwró 
ció z pretensją poszkodowany radjosłu 
chacz. Wykrycie źródła przeszkód od- 
bywa się przy pomocy specjalnego apa 
ratu, którym posługiwać się winien 
kioś, posiadający praktykę w tym kie 
runku. Dlatego też należy w wypad- 
kach przeszkód w odbiorze zwracać się 
do większych firm radjotechnicznych, 
posiadających odpowiednio wykwalifie 
kowany personel. 

Po stanowczem stwierdzeniu, że d% 
na, a nie inna maszyna elektryczna wy 
wołuje przeszkody w odbiorze radjo- 
wym, należy zwrócić się do właścieie, 
la przeszkadzającej maszyny z wezwa, 
niem, aby zaopatrzył swój aparat wi; 
odpowiednie urządzenie ochronne. U- 
rządzenia te nie są naogół rzeczą kosz- 
towną i wydatki, związane z niemi wa" 
hają się od 5 do 1060 zł. w wyjatko- 
wych wypadkach jedynie przy urządze 
niach elektro _ medycznych lub wiel- 
kich motorach dochodzą do kilkuset 
złotych. 

O ile droga polubowna zawiedzie i 
właściciel przeszkadzającej maszyny 
lub instalacji odpowie odmownie i nie 
zechce zainstalować urządzenia zabez- 
pieczającego, wówezas nie pozostaje nie 
innego, jak skierować sprawę na drogę 
sądową i opierając się na istniejących 
przepisach prawnych, wytoczyć włlaś- 
cicielowi przeszkadzającej maszyny pre 
ces, którego wynik z pewnością będzie 
kerzystny dla radjosłuchacza 

Pozatem Polskie Radio pragnąc 
przyjść radjosłuchaczom z pomocą, U= 
dziela rad indywidualnych we wszel- 
kich spornych i wątpliwych wypad- 
kach zakłóceń odbioru radjowego. 
WALKA POLITYCZNA W ETERZE. 

Węgierska stacja nadawcza w Ny- 
iregyhaza ma niemal identyczną dłu- 
gość fali ze stacją ezechosłowacką w 
Koszycach, obsługującą również i Ruš 
yrzykarpaeką. Stacja węgierska jest sil 
mniejsza, zatem przeszkadza ons bardzo 
dotkliwie odbiorowi audycyj z Koszye. 

Wchodziły tu w grę niewątpliwie i 
motywy polityczne. Węgrzy, którzy 
nie przyjęli nowego podzialu długości 
fal, uchwalonego na konferencji w Lu 
cernie, nie chcieli zmienić dlugości fw 
li Nyiregyhaza, mimo starań, czynio_ 
nych w tym kierunku przez rząd cze» 
cehosłowacki. 

Ostatecznie rząd czechosłowacki nić 
widział innego wyjścia jak zmienić dłu 
gość fali koszyckiej, co uskuteczniono 
w ten sposób, że stacje Morawska Q- 
strawa į Koszyce wymieniły swe dlugo 
ści fali, co jest dopuszczalne w myśl 
postanowień konfępencji w Luesenie. 


Dni grozy w kieleckiem 


(Wrażenia naszego sprawozdawcy) 


Powódź minęła. Wody zwolna : 


opadają. Ale klęska jest jeszcze 
straszna. 

Całe połacie w kieleckiem stoją 
jeszcze pod wodą, wiele drobnych 
miejscowości jest odciętych. Zer- 
wane mosty, podmyte tory kolejo- 
we i poprzecinane głębokiemi wyr- 
wami szosy uniemożliwiają komu- 
nikację. 

Dzięki uprzejmości nacz. Zwir- 
skiego mkniemy autem na najbar- 
dziej zagrożone odcinki w okolice 
Szezucina. Przed nami ciągle wy- 
rastają przeszkody, nie pozwalając 
nam na szybką jazdę. 

Dojeżdżamy wreszcie szczęśliwie 
do Szcznucina. 
` Na moście wita nas starosta 
Tarnogórski w towarzystwie komen 
danta powiatowego P. P. 

Z mostu widać, że szalała tu 
straszna katastrofa żywiołowa. 

Już relacje telefoniczne podały 
krew mrożące w żyłach raporty, ale 
relacjom tym daleko było do rzeczy- 
wistości. 

Przed mostem na wale wiślanym 
stoją ściśnięci w grupki powodzia- 
nie z tobołkami na plecach, nieco 
dalej stoi zgłodniałe bydło. 


Na polach z tamtej strony Wisły 
stoi woda. Całe połacie uprawnej 
ziemi zamienione zostały na bagno. 
Tuż przy moście widać rozwalo- 
ny przez prąd wody mały domek, 
trochę dalej widać wynurzające się 
z wody dachy domów krytych sło- 
mą i czerwoną dachówką. Za mo- 
stem widać stację kolejową Szczu- 
cin załlaną wraz z wagonami wodą. 
W wagonach tych według relacyj 
naocznego świadka stoi do połowy 
w wodzie bydło. 
Jedziemy wraz z nacz. Zwirskim 
i starostą Tarnogórskim starym For 
dem na podmyte wały. 
_ Auto posuwa się powoli po roz- 
mokłych wałach, musimy co kilka- 
dziesiąt metrów wysiadać, gdyż nad 
sypane w pośpiechu wały — nie 
mogą pomieścić auta. Wokoło nas 
roztacza się straszliwy obraz spu- 
stoszenia. Kilka wsi po tamtej stro- 
nie Wisły zalanych. Tu i owdzie wi- 
dać rumowisko pozostałe po zwalo- 
nej chacie, pół chylącego się w prze 
paść domu, tam powyrywane płoty 
utworzyły wokół gęsto rosnących 
wierzb zaporę przed którą piętrzy 
się woda. 
W oddali wynurzające się z wo- 
dy wierzchołki drzew i czuby 
strzech wskazują, że tam mieszczą 
się wioski. 
Na podmokłych wałach ludzie 
krzątają się z łopatami w ręku, jak 
niesamowite zjawy. Nic dziwnego, 
bo przecież pracowali kilka dni i 
nocy zrzędu nad umocnieniem wa- 
tów. W pracy pomagała im dzielnie 

rzybyła z Kiele policja. Posterun- 
om pełnią jeszcze służbę. 

Ale to jeszcze nie pełnia 
gedji. 

Jedziemy do Błotnej-W oli, którą 
uratowali od zagłady junacy z 26-ge 
ośrodka pracy, w którym zgrupo- 
wani są chłopcy przeważnie z pow. 
tawierekiego i Zagłębia. 

Na wałach i po chatach groma- 
dzi się ludność prawej strony Wi- 
sły, którą troskłiwie opiekują się z 
poleeenia starosty Tarnogórskiego 
miejseowi gospodarze. Dobytek ich 
uratowany z powodzi rozebrano i 
umieszezono w swych stajnimch 
i chatach. l 

W powrotnej drodze wieśniaczki 

otaczają starostę i dziękują mu ze 
lzami w oczach za uratowanie ich 
wioski. Starosta odpowiada: — To 
przecież wasi mężowie pracowali i 
umacniali wały. 
Tak — ale, gdyby ich p. sta- 
rosta nie wziął w garść i lie napę- 
dził toby pouciekali, a wszystko za- 
lałaby woda, taksamo jak po tam- 
tej stronie. 

W oddali widać dobiiaiacą do 

*rzegu łódź. 


tra- 


— Skąd wył 

— Z tamtej strony — pada od- 
powiedź. 

— Dowiedzieliśmy się, że tu kar- 
mią i jedziem po chleb dla naszych 
i po paszę dla bydła. 

— A dużo was tam? 

— Trzy wsie. Już od 4-ch dni 
nie nie jedliśmy, władze nasze nie 
zdążyły nawiązać jeszcze z nami 
kontaktu. 

Nakarmiono ich i obdarzone 
chlebem, cukrem, kaszą, herbatą i 
paszą dła bydła. Pojechali do swoi- 
ich ratować ich od śmierci głodo- 
wej. Dla sąsiednich wsi zorganizo- 
wano natychmiast kołumny ratow- 


nicze z ekspedycją żywnościową. 

Nie od rzeczy będzie dodać, że 
całą akeją przeciwpowodziową kie- 
rował z ramienia wojewody kielec- 
kiego, nacz. Zwirski, który dzień i 
noc był w łączności telefonicznej 
ze starostami zagrożonych  powia- 
tów. Starostowie zaś osobiście kie- 
rowali akcją obronną, czuwając 
dzień i noc na wałach. 

Dzielnie spisał się również kie- 
lecki czerwony krzyż, zakładając w 
Szczucinie punkt sanitarno-odżyw- 
czy, z pomocy którego korzystało 


dziennie zgórą 2.000 powodzian, w ` 


tem około 1.700 osób ewakuowanych 
z krakowskiego. 


Gwałitowna burza z piorunami 
w Włoszczowskiem 
7 budynków poszło z dymem — 1 osoba żywcem spłonęła 


Onegdaj . nad powiatem  włosz- 
czowskim szalała gwałtowna burza, 
w czasie której pioruny zbierały bo 
gate żniwo. ; 

We wsi Zachojnie, w czasie þu- 
rzy od uderzenia pioruna powstał 
pożar w zagrodzie Krupy Piotra, 
który zniszczył dom oraz stodołę. 


Ponadto spaliło się 5 koni, 5 szt. 
bydła, drób + inwentarz martwy. 
Straty wynoszą 12.420 zł. 


W czasie ratowania mienia. po- 
niosła Śmierć w ogniu Krupa Mał- 
gorzata, lat 61. 

Tego samego dnia we wsi Dale- 
kie, od uderzenia pioruna wybuchl 


pożar w zagrodzie Wójcika Jana, 
który następnie przeniósłszy się na 
sąsiednie zabudowania, zniszczył 0- 
gółem 3 stodoły, zboże i narzędzia 
rolnicze. Straty wynoszą 2663 zł. 
We wsi Kopaliny, pow. włosz- 
czowskiego, od uderzenia pioruna 
buchł pożar w zagrodzie  Halaby 
Jana, który następnie przeniósłszy 
się na sąsiednie zabudowania, znisz 
czył ogółem 1 dom, 2 stodoły, 2 piw 
niee, oraz inwentarz żywy i martwy 
Straty wynoszą 10.850 zł. Ponad 
to w czasie pożaru spaliła się para 
koni wraz z uprzężą i bryczką na 
szkodę Bodziocha Piotra ze Słupi, 
który przybył w gościnę do Halaby. 


3 konferencje w inspektoracie pracy w Sosnowcu 


z browarem „hr. Renard” i z pracownikami szewskimi 
z Sosnowca | Dąbrowy 


W inspektoracie pracy w So- 
snowcu odbyły się wczoraj, pod 
przewodnictwem insp. Rychłowskie 
go, trzy kolejne konferencje. 

Pierwsza dotyczyła sprawy de- 
putatów węglowych dla robotników 
browaru gwarectwa „hr. Renard“. 
Do niedawna robotnicy otrzymywa- 
li deputaty węglowe, które ostatnio 
zostały przez dyrekcję browaru 
wstrzymane. Zamiast węgla posta- 
nowiono wypłacać robotnikom pie- 
niądze (po 1.40 zł. za korzec węgla). 
Robotnicy nie zgodzili się na tę za- 
mianę i zwrócili się do inspektora 
pracy z prośbą o interwencję. Na 
wczerajszej konferencji przedstawi 
ciele gwarectwa oświadczyli, że nie 
zgadzają się na żadne ustępstwa i 
KO zarządzenie dyrekcji. 

elegaci robotników przyjęli to o- 


świadezenie do wiadomości. 

Konferencja z pracownikami 
szewskimi z Sosnowca została odło- 
żona do dnia 10 bm. 


Na konferencji z pracownikami 
szewskimi z Dąbrowy doszło do czę 
ściowego porozumienia. Postanowio 
no sprawę ustalenia cennika płac 
załatwić wewnętrznie i w cią T 
dni przysłać gotowy już cennik. 


KOSZTY UTRZYMANIA WZRO- 
SŁY O 0.57 PROC. 


Wczoraj w inspektoracie pracy 
w Sosnowcu odbyło się posiedzenie 
komisji statystycznej, na którem 
ustalono, że koszty utrzymania ro- 
dziny robotniczej, składającej się z 
4 osób wzrosły w lipcu w porówna- 
niu z czerwcem br. o 0.57 proc. 


Komun'ści zagłębiowscy kolporterami 
fałszywych pieniędzy 


Aresztowanie sosnowiczanina w Katowicach 


W dniu wczorajszym policji ślą- 
skiej udało się schwytać  kolporte- 
ra fałszywych monet 10-złotowych. 

Do jednego ze sklepów wszedł 
jakiś mężczyzna, płacąc za kupiony 
drobiazg fałszywą monetą 10-złoto 
wą. Właściciel sklepu poznał fałszy 
we pieniądze i wezwał policjanta. 
Mężczyzna ów i dwaj jego towarzy- 
sze, którzy oczekiwali na ulicy, rzu 
cili się do ucieczki. 


Poliejantowi udało się schwytać 
jednego z nich, dwaj inni zdołali 
zbiec. 

Okazało się, że kolporterem fał- 
szywych pieniędzy jest sosnowicza- 
nin, znany na terenie Zagłębia 
komunista, Zygmunt Kozioł, zam. 
przy ul. Piłsudskiego 180. 

Przy Koźle znaleziono 6 sztuk 
falszywych 10-ciozłotówek. Kozioł. 


badany na śledztwie, nie chciał zdra 
dzić miejsca pochodzenia falsyfika- 
tów jak również nazwisk towarzy- 
szy, którym udało się zbiec. 


Nie ulega wątpliwości, że zarów 
no Kozioł, jak i jego towarzysze na 
leżą do szajki fałszerzy pieniędzy, 
która za teren operacyjny obrała s0 
bie Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie. 

Policja zagłębiowska jak rów- 
nież i Śląska prowadzi energiczne 
śledztwo w kierunku wykrycia miej 
sca fabrykacji  falsyfikatów, jak 
również fałszerzy. Niewątpliwie naj 
AE dni przyniosą nowe szczegó- 
y. 

Dodać należy, że ostatnio wśród 
aresztowanych fałszerzy i tych, któ 
rzy się trudnili  puszczaniem w 0- 
bieg fałszywych pieniędzy, znaczną 
liczbę stanawią komuniści 


Dziś: Piotra w okowach 
Jutro. NMP. Anielskiej 
Wschód słońca: 3.52 
Zachód słońca: 10.07 


„ŹLE KOCHANA“ 
Philips Holmes 3 
i i Alice Brady 


RADJO 


WARSZAWA. 
Środa, 1 sierpnia. 


630. Kiedy ranne wstają zorze. 638 
Gimnastyka. 7.05, Dziennik poranny. 
635. Płyty. 7.20. Chwiika pań domu 7.25 
Program na dzień bieżący. 7.30. Rozmał 
tości. 11.57. Sygnał czasu. 12.08, Wiado- 
mości meteorologiczne. 12.05. Codzienny 
Przegląd Prasy Polskiej. 12.10. Muzyka 
lekka. 13.0. Dziennik południowy. 13.05 
Koncert zespołu Fronta. 14.00. Wiado., 
1uości o eksporcie polskim. 1405. Wiado* 
mości gospodarcze . 1600. Transmisja 
igrzysk sportowych. 16.20. Koncert po. 
puwarny. 17.00. Audycja dla dzieci. 1715 
Koncert solistów. 18.00. Książka i wie- 
dza. 18.15. Płyty. 18.45. Pogadanka o kul 
turze dnia powszedniego. 18.55 Życie 
artystyczne stoliey. 19.00. Rozmaitości. 
19.10. Program na dzień następny. 19.15 
Recital skrzypcowy. 19.40. Płyty. 19.50. 
Wiadomości sportowe. 20.00. Myśli wy“ 
brane. 20.02. Feljeton aktualny. 201% 
Płyty. 20.50. Dziennik wieczorny. 210% 
Transmisja z Gdyni. 21.02. Skrzynka po 
cztowa. 21.12. Koncert kompozycji E 
Różyckiego. 22.00. Różnemi drogami. 
22.15. Płyty. 23.00. Wiadomości meteoro 
logiczne. 23.05. Polacy z zagranicy. 
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(k) Ze związku legjenistów. W zwią 
zku z odwołaniem przez zarząd. główny 
mw. lesjonistów po!skich 13-go zjazdy 
legjonistów polskich. do Krakowa, za 
rząd oddziału zw. legjonistów polskich 
w Kieleach, na posiedzeniu odbyte 
pod przewodnictwem prezesa K. Tom- 
czyka postanowił wziąć udział w cap- 
ztrzyku w 20-lefnią rocznicę wymarszu 
kadrówki. Uczestnicy capstrzyku przej 
dą ulicami miasta, na czele z orkiestra 
mi i pochodniami, dnia 5 sierpnia b. r. 
o godz. 7 m. 30 wieczorem. 


Zbiórka członków w lokalu związku 
dn. 5 bm. o godz. 7 wiecz. 

Stawienniectwo wszystkich członków 
obowiązkowe. 


(k) Śmierć 4_letniego dziecka pod kt 
lami taksówki. Onegdaj na szosie ws 
wsi Promnik, pow. kieleckiego, szofer 
Faganowski Czesław, prowadząc same 
chód należący do właścicielki majątke 
Strzałków — Heleny Kryńskiej, naje 
chał na 4.reletniego Kozara Mieczysłć 
wa, przebiegającego w poprzek jezdnk 
który doznał b. ciężkiego uszkodzeniś 
ciała. ; S EASP 

Jadący tym samochodem syn włą 
ścicielki Stanisław Kryński dziecko Z4 
brał do Łopuszna, gdzie lekarz stwiet, 
dził zgon. 

Ustalono, że szofer nie ponosi winy. 
gdyż nie był w stanie zatrzymać same 
chodu. 


(k) Drogocenna monstrancja padta 
łupem złodziei. Ub. nocy z kościoła pů 
rafjalnego we wsi Pawłowice, pow. fl- 
żeckiego, nieznany sprawca skradł mon 
strancję pozłacaną, wysadzaną dragie- 
mi kamieniami. 


(k) Powódź wskutek opadów desz- 
czowych. Wskutek opadów  doszczo: 
wych w pow. radomskim, nastąpił przy 
bór wody na rzece Radomce, przyczem 
uległa zalaniu część łąk około osady 
Przytyk i sąsiednich wiosek o prze- 
strzeni 30 ha. 

Ponadto woda nieznacznie uszkodzł 
ła obwałowanie przy turbinach w Ne 
wym i Starym Młynie, gm. Przytyk. 
oraz podmyła obmurowanie na upu% 
cie w majątku Zameczek, przerywająe 
wał nowego koryta rzeki. Straty ma- 
jątku Zameczek wynoszą około 3000 zł. 
Stan wody na rzece Radomce obecnie 
stopniowo opada, 


z Zagiębia: 


SMIERĆ DRUGIEJ OFIARY KA 
"TASTRORFY NA PRZEJEŹDZIE 


Ww SOSNOWCU. 

W ub. niedzielę, jak to obszernie 
Aonosiliśmy na przejeździe kolejo- 
wym na Dębowej Górze w Sosnow 
cu wydarzyła się katastrofa naje- 
chania pociągu osobowego na samo- 
chód ciężarowy, wiozący transport 
wina i soków. 

Skutki zderzenia były fatalne. 
Samochód został zdruzgotany dosz- 
czętnie. Jadący w samochodzie Jan 
Lewandowski z Inowrocławia zo- 
stał na miejscu zabity, szofer nato- 
miast Ignacy Kaczmarek został cięż 
ko ranny i odwieziony do szpitala. 

W dniu wczorajszym Kaczmarek 
zmarł w szpitału. . . 

Odpowiedzialność za katastrofę, 

jak ustalilo śledztwo, ponosi, prze- 


 jazdowy Józef Jedynak, który nie 


zamknął zapor przejazdowych. Je- 
dynak został aresztowany 1 osadzo- 
ny w więzieniu. 
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BEZCZELNY ZŁODZIEJ. 
W nocy z dnia 30 na 31 lipca do 


powraca iącej ulicą Kołłątaja w Bę 


dzinie Br. Nachodowicz z Dąbrowy 
podbiegł jakiś opryszek 1 wyrwał 
jej z ręki torebkę z pieniędzmi. 

W torebce znajdowało się 170 zł. 
gotówką, weksle i inne drobiazgi. /;, 
000— | 


— Zbiórka drużyn PCK. w Sosnow= 
cu. Zarząd oddziału polskiego- czerwo_ 
nego krzyża w Sosnowcu zawiadamia 
instruktorów II klasy i członków 
(członkinie) drużyn ratowniczych P. c. 
K. że w dniu 2 bm. o godz. 18.36 w szko 
le powsz. nr. 6 przy ul. Wawel 13 (ma- 
gazyn PCK.) odbędzie się zbiórka dru. 
żyn ratowniczych PCK. 


Zarząd oddziału prosi 6 punktualne 


przybycie również tych p. instruktorów 
+ ezłonków (członkinie) drużyn, którzy, 
z jakichkolwiek bądź powodów nie. 0- 
trzymali imiennego zawiadomienia. 

— Pociąg wycieczkowy do Gdyni. 
W dniu 16 bm. e godz. 13.09 odjedzie z 
Sosnowca pociąg wycieczkowy do Gdy 
mi. Wycieczkę erganizuje LMK. Karty 
uczestnietwa nabywać można we wszy 
stkich oddziałach LMK. do dnia 8 bm. 
za cevę zł. 19.50. 

Cena powyższa obejmuje koszty 
przejazdu koleją, noclegi, zwiedzenie 
portów i przejazdy okrętem i moto_ 
rówką. Miejsca w wagonach będą nu- 
merowane i każdy z uczestników bę- 
dzie miał w ten sposób zapewnione 
swoje miejsce. 

Zapisy przyjmuje się w lokalu L, 
M. K. (Sosnowiec przy ul. Kołłątaja 
17) w godzinach od 18 do 19-j. 
© —Liga morska i kolonjalna w Niem 
«ach urządza w dniu 5 bm. zabawę na 
przystani nad Białą Przemszą (obok 


kop. „Juljusz%), połączoną z wieloma 


atrakcjami. Część dochodu przeznacza 
Bie na powodzian. 

— Dsebiste. Starosta grodzki w So- 
snowcu p. Heynar wrócił z urlopu wy- 
#nczynkowego, 

Naczelnik urzędu pocztowego w So- 


' anowcu p. Geras wrócił z urlopu i dziś 


tozpoczyna urzędowanie. 

— Koniec żniw w Czeladzi Żniwa w 
Czeladzi zostały niemal całkowicie za- 
kończone. Żyta pozbierali rolnicy zu- 


 gełnie, na polach gdzieniegdzie czeka- 
ła na zbiór” owsy. Wczoraj magistrat 


Bzeladzki zebrał z pól resztę zboża, koń 


 tząc termsamem żniwa. 


— Święto strzeleckie w Czeladzi. W: 
nadchodzacą niedzielę związek strzelce 
ki w Czeladzi obchodzić będzie roczni- 
fe marszu szlakiem kadrówki. 

O godz. 9.30 nastąpi wymarsz z loka 
łu związku na nabożeństwo do miejsco 
wego kościoła, poczem odbędzie rię w. 
lokalu przy ul. Reymonta akademija. 

" Wstęp na akademję bezpłatny. 
 — Zebranie piekarzy. W sobotę o £. 
_ popoł. w lokalu zjednoczenia zawodo. 
wego polskiego na Pogoni, przy ul. 


ezoladzi i pomocy piekarsikej, zwołanej 
przez związek piekarzy zjednoczenia za 
dowego polsikego w Sosnowcu. 


Marjackiej nr. 1, odbędzie się zebranie , 


Akcja pomocy ofiarom powodzi 


w Zagiebiu 
Z posiedzenia pow. komitetu ofiarom powodzi 


Pod przewodnictwem starosty 
Boxy odbylo się wczoraj w gmachu 
starostwa posiedzenie powiatowego 
komitetu niesienia pomocy ofisroin 
powodzi. 

Komitet ukonstytuował się na- 
stępująco: starosta Boxa — prze- 
wodniczący, wicestarosta Izydor- 
czyk — zastępca przewodniczącego 
i starosta grodzki Heynar — skarb 
nik. Do komisji propagandowej z0- 
stali wybrani: red. Szperling, red. 
S. Grządzielski i red. J. Oskólski. 

Starosta Boxa przedstawił zebra 
nym przebieg dotychczasowej akcji 
na rzecz ofiar powodzi. Okazało się, 
że Zagłębie wykazało duże _zrozu- 
mienie dla losu powodzian, zebrano 
już doraźnie na ten cel około 70 ty- 
sięcy zł. 

W dyskusji zabierali głos: prok. 
Sałak, dyr. Gadomski, ks. dziekan 
Gola, ks. prob. Peche, dyr. Chole- 
wieki, kom. Rzeczkowski, kom. Alm 
staedt, wicepr. Trzęsimiech i inni. 

3 « e © U 

Niedzielna zbiórka uliczna na 
powodzian w Sosnowcu przyniosła 
czystego dochodu 1.182 zł. 4 gr. 

* w * 


W dniu wczorajszym przy wypła 


cie zapomóg bezrobotni w Sosnow 


cu samorzutnie zebrali między sobą 
23 zł. 62 gr. i pieniądze te  ofiaro- 
wali na fundusz pomocy powodzia- 
nom. 
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W Dąbrowie podjął się przeprowa- 
dzenia zbiórki ofiar w naturze na po- 
wodzian miejscowy oddział PCK. zbiór 
ka rozpoczęła się w ub. sobotę i trwa 
w dalszym ciągu. 
- Może się zdarzyć, że kwestarza nie 
zastaną kogoś w mieszkaniu, lub też je 


pominą, wtedy ofiarodawca, pragnący ` 


nłożyć datek w naturze powinien za- 


wiadomić o tem oddział PCK. mający. 


siedzibę w wydziale zdrowia w magi- 
stracie, łub też wprost przesłać tam 
przygotowaną paczkę. 
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Na organizacyjnem posiedzeniu ko- 
mitetu niesienia pomocy powodzianom 
w Pińczycach powołano do komitetu 
pp.: A. Hetmańczyka (przew.), Józefa 
Będkowskiego (zast. przew.), Adama 
Bedkowskiego (skarbnik), Konstante_ 
go Nawarę (sekr.) i 23 członków. Do 
komitetu powiatowego „jako delegata, 
wybrano p. Hetmańczyka. 
. Powzięte zostały następujące u- 


chwały: SŚporządzić listy ofiar dla 
wszystkich gromad w gminie, na któ. 
re upoważnieni członkowie będą zbie- 
rać po domach datki w gotówce. urzą- 
dzić kwestę uliczną do woreczków zam 
kniętych we wsi Będusz z okazji przy- 
padającego odpustu parafjalnego; Zort, 
ganizować za pomocą sołtysów i po- 
szczególnych członków komitetu zbiór- 
kę zboża; zwrócić się z prośbą do księ- 
ży proboszczów w parafjach: Pińczyce, 
Koziegłówki, Mrzygłód i Siewierz 0 
większe uświadomienie parafjan o klę 
sce powodzi i zachęcenie do składania 
datków na powodzian; zbiórkę pienięż- 
ną rozpocząć niezwłocznie a to w celu 
szybszego przyjścia % pomocą powo- 
dzianom. 
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Na terenie wsi Żelisławice zekrano 


na powodzian 58 zł. %6 gr. Zbiórki doko- 


nali pp.: kier, Józef Biały, Waienty, 
Gocyła, Jan Sierka, Franciszek Machu_ 
ra, Jan Krzykawski i Stefan Świeboda 
Ludność wsi całkowicie zdaje sobie 
sprawę z klęski jaka nawiedziła Pol- 
skę i ochotnie spieszy z pomocą powo. 
dzianom. Zebraną sumę przekazano ko 
mitetowi gminnemu w Pińeczycach. 
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W. gminie Mierzęcice ukonstytuo- 
wał się komitet pomocy powodzianom, 
w skład którego powołani zostali: ks. 
mjr. Chodorowski na przewodniezące- 
go, wójt Dyszy na zastępcę, Paweł- 
czyk Antoni na skarbnika, Zuch Fe- 
liks na seknetarza, kierownicy szkół i 
sołtysi gminni na członków. Na dele- 
gata do komitetu powiatowego wybra. 
no jednogłośnie ks. mjr. Chodorowskie 
go. Postanowiono na posiedzeniu, odby. 
tem w kancelarji parafjalnej w Tar- 
goszycach, akcję pomocy powodziatom 
przeprowadzić w gminie Mierzęcice 
drogą zbiórki ofiar w gotówce i w na. 
turze. W tym celu zostali zaopatrzeni 
zbierający w listy, poświadczone przez 
komitet gminny. 


Zbiórka ofiar w pieniądzach odbe- 
dzie się 5 bm, Zbiórkę w naturze posta- 
uowiono rozpocząć- w pierwszych 
dniach zaraz po żniwach. Ofiary w go- 
tówee przekazane zostaną powiatowe- 
mu komitotowi pomocy dla powodzian 
w Zawierciu. Ofiary zaś w naturze 
wprost do komitetu powiatowego po- 
mycy dla powodzian w Sandomierzu. 
Komitet żywi niepłonną nadzieję, że 
jego zabiegi przyniosą oczekiwane 0- 
woce. 


Pieszo przewędrował całą Europę 


Osobliwy gość w Sosnowcu 


Wydział śledczy w Sosnowcu 
zatrzymał wczoraj podejrzanego 0- 
sobnika, kręcącego się po mieście, 
którego przyprowadzono do wydzia 
łu, celem ustalenia jego nazwiska. 

Jak się okazało, jest to  Gotes 
Diner, obywatel polski, który przed 
dwoma laty wywędrował z kraju 
i włóczył się po całym Świecie. 

, Jest to typ urodzonego włóczę- 
gi, mającego wstręt do pracy. 

Podczas dwuletniej wędrówki 
Gotes Diner przeszedł całą Europę. 
Podróż odbywał częściowo pieszo, 
częściowo pociągami „na gapę”. 

Podczas drogi utrzymywał się 
przeważnie z darowizn z gmin żŻy- 
dowskich, odwiedzał konsulaty, 
gdzie otrzymywał po kilkanaście 
zł., nie gardził również i żebraniną. 


Z Konstantynopola Gotes Diner 
postanowił się dostać do Palestyny. 
Po różnych perypetjach udało mu 
się dotrzeć do celu. Nie mając jed- 
nak zezwolenia na przejazd do Pa- 
lestyny został wydalony z granie. 


Znów znalazł się w Konstanty- 
nopolu, skąd po krótkim pobycie 
ruszył w powrotną drogę do Polski. 

Podróż jego obfitowała w różne 


przygody, z których zawsze wycho- 
dził cało. 

Po wielotygodniowej wędrówce 
przekroczył granicę rumuńską i zna 
lazł się w Polsce. Od kilku miesięcy 
włóczy się po wszystkich miastach 
polskich. Odwiedził nawet swe ro- 
dzinne strony w powiecie libartow- 
skim, widział się ze znajomymi i 
krewnymi. 

Obecnie postanowił ruszyć znów 
w szeroki Świat. Celem jego podró- 
ży ma być znów Palestyna, dokąd— 
jak mówił — musi się dostać za 
wszelką cenę. Narazie nie wie jaką 
sobie obierze drogę. W Sosnowcu 
znajduje sie już kilka dni i przygo 
towuje się do podróży. 

Ponieważ wszystkie dokumenty 
posiada w porządku, po przesłucha- 
niu został wypuszczony na wolność. 
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Ste. 3 
Z KALENDARZA. 


Sierpień 

w tradycji kościelnej i ludowej 
U starożytnych Rzymian sierpień był 
szóstym z kolei miesiącem i dłatego 
zwał się po łaeinie Sextilis „dopóki ces 
sarz August dla upamiętnienia wiełu 
pomyślnych dla niego i dla państwa 
wypadków nie nazwał go swojem włas8 
nem imieniem Augustus, która to nag 
wa przeszła później do wielu języków 
europejskich. Grecy starożytni obcho- 
dzili w tym miesiącu tradycyjne igs 
rzyska, ustanowione przez Herkulesa, 
a w Rzymie niewolnicy święciłi uroczy, 
stość na pamiątkę, że Stryjusz Tal- 
jusz był synem niewolnicy. 

U nas miesiąc ten nazywa się sier- 
pień, dawniej nazywał się „stajanć i 
jest w obecnym kalendarzu ósmym mie 
siącem w roku. Polską swą zawdzięczaj 
sierpowi, narzędziu rolniczemu, . które 
w tym miesiącu znów tak ważną odery, 
wa rolę. Słońce stoi mniej więcej do 
20 sierpnia pod znakiem Lwa, później 
pod znakiem Panny. Jest to czas u nas 
najupalniejszy zwany kanikułą, czyli 
psiemi dniami, co pochodzi stąd, że wi 
tym czasie Syrjusz czyli psia gwiazda 
razem zo słońcem wschodzi. 

W kalendarzu kościelnym na sier- 
pień dominujące miejsce zajmuje świę 
to Wniebowzięcia N. Marji Panny, czy 
l święto Matki Boskiej Zielnej, nazwa 
ne tak dlatego, że tego dnia lud wiej- 
ski na obszarze całej Polski niesie won 
ne zioła, zboża i kwiaty do kościołów 
na poświęcenie. Słynnym jest odpust wi 
dniu Wniebowzięcia N. Marii Panny, 
w Kałwarji Zebrzydowskiej pod Kra- 
kowem. 

O ile chodzi o tradycje i zwyczaje 
ludowe, to najważniejszym z nich jest 
obchodzony w tym miesiącu obchód 
„dożynek. Jest to stare prasłowiańtskie 
święto rolnicze, złożone ze śpiewów i 
tańców, przyczem najgiówniejszą rolę 
odgrywa tu wieniec ze zboża, ofiarowa 
ny przez źniwiarzy właścicieli pól 
Przysłowia ludowe w tym miesiącu 
mówią m. in. o żniwach „z sierpem w rę 
ku witać Sierpień, wiele uciech, wiele 
cierpień". Dzień św. Bartłomieja (24.8) 
jest zwykle porą rozpoczęcia siewów 0- 
zimych. Koniec zaś tego miesiąca po: 
kazuje pierwsze lekkie objawy zbliża 
jącej sią jesieni. 
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— Przyłapani na gorącym uczynku 
kradzieży. Na gorącym uczynku kra- 
dzieży jaj z piwnicy zostali przyłapani 
zawodowi złodzieje będzińscy: St. 
Dryk, R. Barczyk, zam. przy ul. Szkol- 
nej 18, K. Kamiński. Małachowskiego 
46 i B. Kwieciński, Modrzejowska 72. 

— Kradzież mieszkaniowa. Do mie- 
szkania dr. St. Guzowskiego, zam. przy: 
ul. Kr. Jadwigi w Dąbrowie dostali 
się onegdaj złodzieje i skradli nakry- 
cie platerowe, wartości 300 zł. 
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PRZEWODNIK TURYSTYCZNY 
PO POLSCE. 

Wydział turystyczny ministerjum' 
komunikacji przystąpił do opracowania 
krótkiego przewodnika po Polsce, któ 
ry obok tekstu informacyjnego zawie- 
rać będzie szereg ilustracyj i planów. 

Przewodnik ten „o formacie kieszon- 
kowym, stanowić będzie niezwykle po- 
żyteczną publikację dla każdego tury- 
sty. Prace nad przewodnikiem ukończo 
ne zostaną w ciągu kilku miesięcy Wy 
dany on będzie najpierw w języsu pol 
skim, następnie zaś projektowane jest 
przetłomaczenie na inne języki. 
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Ofiary 


złożone w Expresie Zagłębia 


-Nowakowski z U. Społ. na powodzian 
składa w adm. zł. 1.50. 
F. Klepfisz na powodzian 0 złotych. 
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Z Zawiercia 


POMOC POWODZIANOM. 


Onegdaj pod przewodnictwem staro 
sty Konopackiego odbyło się plenarne 
zebranie powiatowego komitetu nie- 
sienia pomocy dotkniętym klęską po. 
wodzi, w którym udział wzięło 18 dele 
gatów poszczególnych komitetów gmin 
nych. 


Po przystąpieniu do obrad starosta 
Konopacki scharakteryzował rozmiary 
klęski powodzi, jaka nawiedziła woje- 
wództwo krakowskie, kieleckie i war. 
szawskie, poczom nastąpiło ukonstytuo 
wanie się prezydjum komitetu, w skład 
którego weszli pp.: przewodniczący sta 
iosta Konopacki, zastępcy przewodni- 
czącego: wicestarosta Goroń i ks. mjr. 
Chodorowski, skarbnik dyr. KKO. L. 
Masłowski i sekretarz p. K. Bulli. 


Do komisji rewizyjnej weszli pp.: S. 
Bloch, W. Słoeiński i L. Gąsiorowski. 


Następnie zebrani zapoznali się z 
treścią okólników wojewódzkiego ko. 
mitetu, które regulują sprawę zbiera- 
nia ofiar w gotówce i naturze na tere- 
nie calego województwa. 


Pozatem zarząd okręgowego tewa- 
rzystwa organizacji i kólek rolniczych 
w Zawierciu rozesłał onegdaj okólniki 
do wszystkich kółek rolniczych w po- 
wiecie, wzywając je do współpracy z 
wminnomi komitetami oraz do zbiera- 
nia ofiar w naturze wśród swoich człon 
ków. 


Zaznaczyć przytem należy, że po- 
wiatowy komitet przyjmuje tylko ofia 
ry w gotówce, a ofiary w naturze przyj 
mują w powiecie poszczególne komite 
ty gminne. i 


W dniu dzisiejszym miejski komitet 
niesienia pomocy powodzianom rozpo- 
czyna zbiórkę ofiar w gotówce i natu- 
Trze. 


Specjalnie upoważnieni kwesiarze 
obchodzić będą domy, sklepy i war. 
sztaty pracy i kołatać będą do sere 
mieszkańców miasta. Rozpoczynającą 
się w dniu dzisiejszym zbiórka trwać 
Lędzie nieprzerwanie do dnia 10 sierp- 
nia rb, 


W związku z powyżej wsporanianą 
zbiórką miejski komitet zwraca się za 
naszem pośrednictwem z gorącym ape. 
lem do miejscowego społeczeństwa aby 
w miarę sił i możności poparło akcję 
komitetu. 


EENE DARKE 


Jacek Zięcz 


POW 


Tragedja młodej 


W więzieniu sosnowieckiem przy 
ul. Towarowej miał miejsce wypa- 
dek samobójczej śmierci. 

W jednej z cel odsiadywała ka- 
rę dziewięcio miesięcznego więzie- 
nia młoda żydówka Chaja Pukiet. 

Dziewezyna licząca około 20 lat, 
straciia ojca, pozostając z matką 
bez środków do życia. Żyły z zapo: 
mogi, udzielanej przez gminę żydow 
ską, to też, gdy zapomogę cofnięto, 
kobiety znalazły się w obliczu nę- 


dzy. 
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Samobójstwo w więzieniu w Sosnowcu 


żydówki -sieroty 

Dziewczyna, chege zdobyć żyw- 
ności dla siebie i matki popełniła 
kradzież, potem drugą i trzecią, a 
gdy ją wreszcie ujęto, skazana zosta 
ła na 9 miesięcy więzienia, Rozpa- 
czała ona bardzo, a gdy znalazła się 
w celi, skorzystała z chwili samot- 
ności i, zdjąwszy pończochę, powie 
siła się na ramie okiennej. 

Wracające towarzyszki znalazły 
już tylko trupa, bo wszelka pomoce 
okazała się daremną. 


Niespoiykana miłość 


Sprawy sądowe o pobicie między 
małżonkami zdarzają się dość czę- 
sto. 
Ale taka sprawa, jak poniższa 
zdarzyła się chyba po raz pierw- 
szy. 
Oskarżony i oskarżycielka przy- 
szli do sądu, czule trzymając się pod 
rękę. Przytuleni do siebie siedzieli 
w pierwszym rzędzie rozłączyli się 
dopiero wtedy, gdy sędzia wywołał: 

—fSprawa Karoliny L. przeciw 
ko Wiktorowi L. o pobicie. 

Wówczas on stanął przy pulpi- 
cie dla oskarżonych, ona zajęła 
miejsce oskarżyciela. 

Gdy sędzia odczytał złożoną na 
piśmie skargę, pokrzywdzona mał- 
żonka wysunęła się naprzód. 

— Proszę sądu — oświadczyła — 
mój mąż jest nie nie winien. Ja 
proszę, żeby go uniewinnić. 

— Więc pani cofa skargę? — 
spytał sędzia. 

— Tak. 

I nagle stała się rzecz nieoczeki 
wana.; 

— Panie sędzio! — mocnym gło 
sem oświadczył oskarżony. — Kobie 
ta nie wie eo gada. Pobiłem żonę i 
proszę wysokiego sądu, żeby mnie 
ukarać! 

t: — Przecież żona panu wybacza? 
— Żona wybacza, ale ja sobie nie 
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Przyjemności lata sa tylko do- 
8 stepne dla tych, którzy składają Ę 
R swe oszezędności w KOMUNAL- 
8 NEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAWIERCIU. 


napisana specjalnie dia „Expresu Zagłebla” 


— Taki masz niesamowity wy- 
raz oczu... blady jesteś... 
— Zmęczenie. 


— Bol... bądź szczery — prosiła, 
badając ~ bławatkami oczu jego 
twarz, napróżno starając się prze- 
niknąć powód smutku Wylewieza. 
Była jego narzeczoną. Kochali się 
bardzo i mieli się pobrać. Na prze- 
szkodzie stały tylko nieuregulowa- 
ne sprawy finansowe Wylewicza. 
Młody doktór-asystent niewiele na- 
razie zarabiał. 


Ciekawość kobieca nie zna prze- 
szkód, ani granie, tembardziej zaś, 
kiedy połączona jest z troską o uko 
chaną osobę. To też panna [rena 
dotąd prosiła narzeczonego. aż wy- 
znał jest wszystko... 

Miljon?... 

— Tak, miljon — powtórzył jesz 

cze raz, pochylając głowę. 
Boże!.. Tak dużo pieniędzy, 
że aż się gorąco na samą myśl robi 
— wyszeptała z przejęciem. — I ty 
przegrałeś ten los w karty?.. 


— A tak. W karty... I żeby to 
w jakąś porządną grę!.. VWycoraź 


sobie, że graliśmy jak szewcy, — 
w dwadzieścia jeden... 

— Fe, gentelmani! — zgorszyła 
się Irena. — No, to doprawdy pech 
i lekkomyślność twoja, Bolku... Jak 
mogłeś!... 

Widziała się już szczęśliwą żoną 
Wylewicza, miljonera. A tymcza- 
Sem... 

— Możebyś.. możebyś spróbo- 
wał zwrócić się do Lirskiego?.. 

Pokręcił przecząco głową. 

— On to powinien uczynić pier- 
wszy. 

Ale Trena nie ustępowała. 

— No, tak, ale może on jeszcze 
o niczem nie wię?.. 

— "Tabela wygranych jest ogło* 
szona we wszystkich dziennikach. 

— Może nie zwrócił uwagi. 
Wiesz, mam przeczucie, że on nie 
wie jaki majątek posiada w tym 
kawat papieru... Gdyby go zgu- 

i}! 

Wylewicz poderwał się z miej- 
sca. 
— Jesteś nadzwyczajna! Nie po- 
myślałem o tem. Lirski może przez 
nieuwagę... Oh, to byłoby straszne 


wybaczam. I domagam się, 
sądu, wysokiej kary. 

Ponieważ bez zgody oskarżonego 
sprawy nie można umorzyć, sędzia 
dla wyjaśnienia sytuacji wezwał je 
dynego świadka p. Zygmunta Ow- 
siankę. 

— Czy był pan świadkiem 
ścia? — spytał sędzia. 
Byłem. 

— (zy oskarżony pobił 
żonę? 

— Pobi.. 

— Zaco? 

— Z wielkiej miłości, proszę są- 
du. On ją strasznie kocha i nie jej 
nie może odmówić. A to było tak. 


proszę 


zaj- 


swoją 


Siedzieli sobie przy mnie i się cało- Ț{ 


wali. Oni się już tak 4 lata bez 
przerwy całują. I p. Karolina powia 
da: „Ty mnie całujesz i całujesz. A- 
le żebyś mnie choć raz uderzył". 
Naturalnie on sobie to wziął do 
serca i, żeby kobiecie zrobić przyje 
mność, trzepnął ją w łeb. Potem dru 
gi raz. 
I go zaraz potem wzięły wyrzu- 
ty sumienia. f 
: — Uderzyć — powiada — ude- 
rzyłem, boś chciała. Ale muszę być 
zą:; to ukarany. | 
. I zaraz sam skargę do sądu- na 
siebie napisał, kazał żonie podpisać, 
sam zaniósł i sam koszta zapłacił. 
Uparł się, że musi odsiedzieć, za to, 
że na żonę rękę podniósł... 


Wzruszonemu tą niezwykłą miło 
Ścią sędziemu udało się wreszcie 
namówić p. Wiktora do zgody. 
Sprawę umorzono, a kochające mał 
żeństwo wzięło się czule pod rękę 
i apuściło sąd. 


nieszczęście. Ale co robić? 

— Ostrzec go, porozmawiać... 

— Iść do niego? 

— Tak. 

— Może go już niema? Miał wy- 
jechać do Lirea... 

— To jedź do Lirea, 
chany... 

Wyłlewicz się zamyślił. 

— Zresztą, jak chcesz, Bolku. 
Ja nie chcę cię namawiać. Może na- 
wet nie warto się tem już zajmo- 
wać? Czy pieniądze, to szczęścieł.. 

— Szczęście to ty, Iruś... 

— Naprawdę? 

— Tak, kochana moja. 

— 'Twoja?.. A może nie chciał- 
byś mnie, mając miljon?.. 

Zamknął jej usta pocałunkiem. 
Całował oczy jasne, błękitne, włosy 
ziotawe, rozkosznie pachnące. 

— Chcialbym ci Truś dać dużo, 
dużo szczęścia... Chciałbym żeby 
twój uśmiech słodki nie schodził ni- 
gdy z ust i dlatego potrzebne mi są 
pieniądze. Dlatego muszę je mieć. 
Ta wygrana, to dar losu... zmarno- 
wany — dokończył w duchu. 


Zasłuchana w przyśpieszony 
rytm jego serca marzyła o tem wiel 
kiem szczęściu. Czy miało się ziścić? 


Kiedy niedługo potem Wylewicz 
opuszczał mieszkanie narzeczonej, 
był zupełnie przemieniony. Jego 
męska, przystojna twarz nie zdra- 
dzała już rozpaczy; przeciwnie, ma- 
lowała się w niej radość zadowole- 
nia i uśmiech szczęścia, jaki zawsze 
wynosi kochający mężczyzną od ko- 
shająeej również. pięknei kobiety. 


mój ko- 
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2 Olkusza 


(ol) Dwie przyjaciółki z Bolesławia 
usiłowały popełnić Samobójstwo. Z nie 
wyjaśnionych narazie przyczyn usiłową 
ly pozbawić się życia przez wypicie 
esencji octowej mieszkanki Bolesławia 
pod Olkuszem: Emilja Lorek (lat 23) i 
Marja Meres (lat 22) panny i przyja- 
ciółki. 

Po spostrzeżenia wypadku, udzielo- 
no desperatkom natychmiast pomocy 4 
arabulatorjum ubezp. społecznej w Bo: 
leslawiu, poczem obydwie przewiezioną 
do szpitala olkuskiego. 


(ol) Dalsze ofiary na powodzian. U- 
rzędnicy i robotnicy fabryki wolbrom- 
skiej zebrali doraźnie na terenie fabry- 
ki na powodzian zł. 878.20, p. Fłotnikow, 
główny akcjonarjusz papierni „Kluezeć* 
wpłacił zł. 1000. Ze sklepów i spółdzielni 
w Imbranowicach gm. Jangrot zebrano 
zł. 80. 


(ol) Ze straży. Oddz. pow.zw.straży 
poż. w Olkuszu zakwalifikował do za« 
wodów powiatowych następujące strar 
że: z II grupy — fabr. „Olkusz“, miej- 
ską Olkusz, Pilicką, cem.  „Klucze”, 
,„Wolbromską i fabr. Wolbrom z III gru 
py — straże cem. „Wiek“ i papierni 
„Kluczeć, z IV grupy straże — Woi 
Libertowskiej, Przybysławickiej, Suło- 
szowskiej, Giebelskiej,  Łobzowskiej, 
Łańskiej, Kroczyckiej i Tarawskiej. 


(ol) OgniSke harcerskie w Pilicy. Na 
zakończenie obozu harcerskiego w Pili- 
cy, odbyło się w parku miejskim pożeg 
palne ognisko harcerzy przy licznyrń 
współudziale miejscowej ludności. W 
czasie ogniska odbyły się popisy har 
cerzy i przyrzeczenia. Okolicznościowe 
przemówienia wygłosili: pp. Jeleń 1 
Kwapisz z Pilicy. Dochód z biletów 
wejścia przeznaczono w połowie na pe 
wodzian, a w połowie na założenie dru: 
żyny piliekiej. 

W Pilicy obozowały drużyny: 46, 51 
i 65 zagłębiowskie z Olkusza. 


(0l) Amatorka smakołyków pod klu- 
czem. Podczas obławy policyjnej i re- 
wizji w mieszkaniu podejrzanej dziew- 
ezyny, 21l-letniej Miecysławy Sowa w 
Wolbromiu. natrafiono na większą ilość 
naczyń aluminjowych, słoików itd. Po 
bliższem zainteresowaniu się nagroma- 
dzonemi naczyniami, okazało się. że So 
wa, obok swego niedwuznacznego za- 
wodu trudni się zawodowo  kradziczą 
różnych smakołyków szabasowych, jak 
drobiu, rybek oraz. konfitur. Narazie 
zdołano ujawnić 20 kradzieży. Amator- 
kę smakołyków osadzono w areszcie. 


Poza dużemi prostokątami o0- 
świetlonych żółtem światłem okien 
przesuwały się różne postacie. 

Jakaś głowa zawiązana w białą 
chustkę, to znów rozezochrany łeb 
dworskiego parobka... _ wreszcią 
sztywna czapka i profil twarzy po- 
licjanta... 

Wylewicz przystanął koło furt 
ki. Znieruchomiał i, jakby urzeczo- 
ny wpatrywał się z ciemności w 
okna sypialni Lirskiego. 

Nagle posłyszał za sobą szybkie 
gwałtowne kroki i, zanim się zdążył 
obejrzeć, ciężka ręka spoczęła mu 
na ramieniu. 

— Czego?! — krzyknął, odwra- 
cając się gwałtownie. 

— Stać!. Ani kroku!.. Ręce do 
góry!.. Mam cię... ty drabie jakiś!.. 

Mimo panujących ciemności Wy 
lewicz poznał w napastniku poli- 
cjanta. 

— Czego pan chce ode mnie? — 
zdziwił się, usiłując wyrwać z że- 
laznego uścisku swoje ramię. 

— Naprzód!.. Do dworu! 
marsz przedemną — huknął groźnie 
policjant i popchnął Wylewicza kol- 
bą karabinu. 

Drzwi od werandy gwałtownie 
się otwarły, a poprzez nie lunął na 
dwór potok światła Równocześnie do 
uszu Wylewicza doleciał gwar zmie 
szanych, wylękłych głosów. Rozpo- 
znał odrazu płaczliwy lament starej 
Kunegundy, kucharki dworskiej, 
która zawodziła najgłośniej. 

boan, 


oy, w: tem 12662 na terenie * 


zarejestrowani w funduszu 

>>- pezrobocia i 
. Według ostatnich obliczeń, w grude 
niu ub. r. zarejestrowanych bylo w Fun 
dusza Bezrobocia 25501 zakładów pra- 
woje- 
wództw centralnych, 1.518 w wojewódz- 
iwach wschodnich, 6:725 w zachodnich, 
oraz 4.786 w południowych. 

Liczba robotników, zatrudnionych w 
zarejestrowanych zakładach pracy, wy 
nosiła 815.517 osób, w tem 245.550 w wo- 
jewództwach centralnych, 38420 we 
wschodnich, 221.444 w zachodnich .oraz 
131.403 na terenie województw połud. 
niowych. z : 
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Kapelusz OSZACOWANY 
aa 15000 dolarów 


William Leeds, jeden z najbardziej 
popularnych radjospeakerów w USA. 
zaasekurował niedawno swój kapelusz 
na sumę 15.008 dolarów. Kapelusz nio 
wart jest „oczywiście, tak wielkiej su- 
my, choć Leeds przywiązał się deń bar 
dze. Jest to zwykły słomkowy kapelusz 
Cóż więe skłoniło Leedsa do asekurowa 
nia go na tak wysoką sumę? Otóż se. 
kret kapelusza polega na tem, iż na 
denku jego znajdują się autografy naj 
zmakomitszych gwiazd i gwiazdorów a- 
merykańskich, I nietylko ich: Leeds 
zbiera autografy sławnych. uczonych, 
arytstów, pisarzy ete., a wszystkie pod 
pisy lokuje na kapeluszu. 


Egzamin szoferski 
w Anglii 


W Anglji mógł dotychczas prowa. 
dzć auto, kto cheiał. Władze opierały 
eię na przeświadczeniu ,że ludzie pro. 
wadzący auto znają się na tym fachu 
ze wzgłędu na własne bezpieczeństwo. 
kle ciągły i niepokojący wzrost wypad 
Łów na ulicach i na szosach zmusił wła 
dze do zmiany liberalnych poglądów 
ma tę kwestje i odtąd auto będzie mógł 
prewadzić w Anglji tylke ten, kto po- 
siada pozwolenie odnosne, Kandydaci 
Leda otrzymywali pozwolenie prowizo 
ryczne a pozwolenie stałe przysługi- 
wać im będzie dopiero po upływie ter 
minu próbnego, podezas którego dowio 
dą, iż wóz w ich ręku nie stał się na» 
rzędziem kałectwa i śmierci. 3 
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Kiedy się urodził 
Budda, Konfucjus , Mahomet? 


Budda urodził się w roku 562 przed 
Chrystusem a Konfucjusz urodził się 
w roku 551 a umarł w roku 479 przed. 
Chrystusem. Mahomet urodził się w ro 
ku 570 po Chrystusie. Otruła go żydów 
ka w roku 632. GA 
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Pierwszy statek, 
który przepłynął Ąt' antyk 
Pierwszym parowcem, który prze- 

płynął przez Atlantyk, był statek „Sa- 
vannach*«. Z New Yorku do Savannach 
płynął od 28 marca do 12 kwietnia, zaś 
re Savanah do Liverpool (Anglja) pły 
nął od 22 maja do 20 czerwca. 

. —000— 


Gd jak dawna istnieje 
| parlament 


_ Parlament angielski uważany na 
pierwszy parlament na świecie pow- 
stał w roku 1295. Cialem  prawodaw- 
czem stał się dopiero w roku 1308. 
KOC JO ZZ 


Początek niewolnictwa 
„w Ameryce 


W Ameryce zaprowadzono niewolnie 


_ two- w sierpniu roku 1619 „gdy na okre- 


cio duńskim przywieziono do Jame- 


Ź stown, 20 murzynów z Afryki. 


_ 60.000 ofiar w roku 1698. 


PRZED 


8000 


Str. 7 


LATY... 


Sensacyjne odkrycie w pustyni Libijskiej 


Świeżo powrócił do Londynu iz 
niebezpiecznej, wyprawy w: głąb pu 
styni. Libijskiej: = na niezbadanych 
dotychczas terenach : w promieniu 
2.000 klm: od granicy: prstyni, por. 
wojsk angielskich Kaulback. ` 

Jak twierdzą członkowie insty- 
tutu badań w Londynie, jego odkry 
cia mają dla wiedzy doniosłe zna- 
czenie. ` 

Celem wyprawy por. Kauibacka 


` było stwierdzenie, czy polegają na 


prawdzie wieści, powtarzające Się 
w starych opisach podróży do Aty 
ce, że przed tysiącami lat w gór 
Ennedi, w pustyni Libijskiej żył na 
ród o wysokiej kulturze. 

Z końcem marca br. wybrała się 
ekspedycja, złożona z por. Kaulbae 
ka, jego arabskiego służącego i 
trzech poganiaczy wielbłądów w 
wiełką podróż. Aż do Fada, ostat- 
niej oazy na drodze w bezkresnej 
pustyni, nie mieli > ważniejszych 
przygód. Dopiero przed. Fada natra 
fiła ekspedycja na jaskinię, której 
ściany pokryte były artystycznemi 


rysunkami z życia jakiegoś wysoce 


Wśród naszych wielkich tyta- 
nów ducha, co wznieśli się na za- 
wrotne wyżyny poetyckiego genju- 
szu, Jan Kasprowicz był niewątpli- 
wie zjawiskiem wprost wyjątko- 
wem. 


Ten syn ludu z nadgoplańskich 
Kujaw był przedewszystkiem tym, 


który wyniósł ze swego środowiska 
wszystkie zasadnicze właściwości 
fizyczne i moralne swej rasy. Był 
to prawdziwy piewca ludu i przy- 
rody, poeta życia i rzeczywistości, 
myśliciel jeden z największych na 
całym obszarze literatury Świate- 
wej, liryk i dramaturg, genjalny i 
prawdziwie natchniony poeta nie 
tylko w swojej twórczości oryginał- 
nej, lecz także jako tłumacz- nie- 
zrównany największych arcydzieł 
literatury obcej. 

Urodził.się Jan Kasprowicz w 
r. 1860 w Szymborzu na Kujawach, 
jako niezamożnego rolnika syn. 
Pierwsze studja odbył w Inowroeła- 
wiu i Poznaniu, wyższe nauki zaś 
pobierał na uniwersytetach w Lip- 
sku i Wrocławiu. Po ukończeniu 


ślady bytowania w tych 


Poeta pół i lasów kuiawskich 


kulturalnego narodu. Po powrocie 
stwierdził instytut naukowy w Lon 
dynię, że są to: niewątpliwie rysun- 
ki sprzed. 8.000 lat, niezaprzecżone 
stronach 
cywilizowanego narodu. RA 

Znalazły się dalsze jeszcze ślady 
tej prastarej kultury na północy i 
południowy wschód od oazy Fada. 
Leżały tam złoża naczyń kamien- 
nych, artystycznie odrobionych, ©- 
raz precyzyjne narzędzia kamienne. 
Wszystkie te zabytki polecił por. 
Kaulbaek zebrać swoim iudziom, a- 
by je przewieźć do Fiuropy. 

U zbiegu dwuch potoków na po- 
graniczu oazy dokonała ekspedycja 
ważnego odkrycia przyrodniczego. 

Natrafiono na rybę, której ro- 
dzaj jest dotychezas przyrodnikom 
zupełnie nieznany. Złowiono kiłka 
egzemplarzy i sfotografowano je, 
Badacze instytutu Welcome w Lon 
dynie potwierdzili  domysł por. 
Kaulbacka, że ryba ta jest unika- 
tem w zoologji. Dopiero w górach 
Ennedi zaczęły się właściwe Śmier 
telne trudy ekspedycji, które por. 


szkół brał młody Kasprowicz udział 
w polskim ruchu robotniczym na 
G. Śląsku, później osiedlił się na 
stałe we Lwowie, mając m. in. ka- 
tedrę na tamtejszym uniwersytecie. 


W pierwszych swych utworach 
poetyckich daje Kasprowicz natura 
listyczne obrazy ludowe w duchu 
demokratycznym; od poezji silnie 
zabarwionej społecznie, przechodzi 
do tonu prometejskiego, stając Się 


czołowym poetą młodej Polski. Rów 


nocześnie należy do najpotężniej- 
szych symbolistów w liryce. Pod 
względem formalnym twórczość 


Kasprowicza odznacza się bogac- 


twem rytmiki, rozmaitością poetyc- 
kiego kształtu i żywiołowością po- 
etyekiego natchnienia. 

Zmarł ten wielki syn ludu dn. 
LVTIII 1926 r. zdala od Kujaw, w 
Poroninie pod Zakopanem. U pod- 
nóża gór tatrzańskich znalazł za ży- 
cia ciszę i pogodę ducha. Tam też, 
u gór tych podnóża prochy Jego 
znalazły w kamiennem mauzoleum 
wieczysty spoczynek. 


Naiwieksze trzęsienia ziemi 


„Historja podaje nam takie wypadki 
Podczas. trzęsienia ziemi dnia 2 lutego 
1703 zginęło w Japonji 200.000 ludzi. 
Trzęsienie ziemi i wybuch wulkanu 
Etny w Sycylji pociągnęły za sobą 
W Lizbonie 
w Portugalji zginęło 1 listopada 1755 
wskutek trzęsienia ziemi 50.000 ludzi 
Dnia 1 września 1923 zginęło w Japo- 
nji od trzęsienia ziemi około 100.000 lu 


EEEE EEA 
- Nic tak nie zdobi Pań, 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów. plam, 


stosując 


f Krem i mydło „LACTOLIN” 


DEE CHRYPKEŃ 
DN SES? | 
BÓLE GARDŁA Ę 

GEE] AMABELGIJSKIE | 
|  Aprema MAOGĄSECKIEGO 


in WARSZAWIE,VL.FRETA 16. j 
Sprzedają apteki i składy apteczne. J£ 


O ZORRO WOŚ 


dzi. W Kalabrji dnia 4 lutego 1788 zgi 
nęło około 60.000 ludzi. 

Podczas wielkiego trzęsienia ziemi 
w San Francisco, jakie nastąpiło 18 — 
19 kwietnia roku 1906 zginęło wpraw- 
dzie tylko 580 ludzi, lecz szkoda spowo 
dowana tą katastrofą obliczona była 
na 400 miljonów dolarów. W prowincji 
Kansu w Chinach, dnia 16 grudnia 1920 
zginęło blisko 200.000 ludzi. 


jak piękna i czysta cera 


DZE 


LECZNICA 


chor. wenerycznych i skór. „Pomoc” 
Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a 
Czynna: 10 - 114-7 pp., w święta: 11-1 
Wizyta 5 złotych. 
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PAE E OAE RALE RAAE 


Kaulback wspomina z prawdziwą 
zgrozą. Przez 15 dni wędrowano % 
głodzie, wśród mąk pragnienia, nią 
natrafiająe ani na jedno źródło. Pe 
drocge napotkał por. Kaułback ną 
rysunki w jaskiniach, wykonaną 
znacznie prymitywniej, które okąę 
zały się imitacją poprzednich rysun 
ków, Twórcami były prawdopodóo- 
nie ludy, koczujące w okolicy. 

Ekspedycja powędrowałą na po- 
łudnie. Piasek pustynny był tak głę 
boki, że wysokie wielbłądy  tonęły 
w nim niemal po szyję. Skwar sta” 
wał się nie do zniesienia. Zapas wa 
dy wyczerpywał się i trzeba było 
go zracjonować. 

Wielbłądy zaczęły kuleć i cier 
piały tak okropnie, że trzeba  byłę 
jeden z pustych worków skórzanych 
na wodę pociąć i sporządzić obuwią. 
Trapieni gorączką ludzie cierpie 
na hałucynącje. Wreszcie ukazała 
się na skraju horyzontu zbawcza o- 
aza. 

Przypuszczona początkowo, , iż 
są to złudne fatamorgana. Lecz. 9- 
braz. nie znikał. Ruszono raźniej w 
dalszą drogę w nadziei, . że będzie 
można. zaspokoić, pragnienie. ; 

Okazało się jednak, że studnia 
była wypróżniona przez przecho* 
dzącą poprzednio karawanę i napęł 
ni się dopiero za 5 dni. 

Wobec tego por. Kaulback wy< 
dał polecenie odmarszu w dalszą 
drogę ku następnej oazie, oznaczo- 
nej na mapie. Po dwuch dniach 0» 
siaonięto upragniony cel podróży: 
Ludzie i zwierzęta odzyskali siły. 

Karawana ruszyła wreszcie do 
'Abeszr, skąd następnie wróciła do. 
Londynu. 


NIEBEZPIECZNA ZASADA. 

— Nie mogłabym nigdy wyjść. z4 
mąż za człowieka ,któryby nie potrafił , 
zastanowić się dobrze nad tem co czy- ` 
ni, 

— Pragnie więc pani zostać niezáinę 
ŻNĄ, s 


KRONIKA „WYPADKÓW“. 

Pan Błażej czyta gazetę i co chwila 
wykrzykuje: 

— Straszne! Okropne! Biedni ludziel 

— Aż tyle nieszczęść jest dziś w ga 
zecie? — pyta pani Błażejowa. 

— Tak, pół strony ogłoszeń o Ślu+ 
bach. 


DLA AUTOMOBILISTÓW. 
— Gdzieś był tak długot 
— W komisarjacie. 


— A za cot 
— Zawolno jechałem samochodem, 
— Za wolno? 


— Tak i dlatego właśnie dopędziłe 
mnie auto policyjne. 


ŁADNE CZASY. a 

— A więc akceptuję cenę i kupują 
ten samochód. Oto pieniądze. ` 

— Przepraszam bardzo, ale możę 

pan zechce, podać referencje. Nieznax 

nym klientom nie sprzedajemy za go, 

gótówkę. z: 


KARJERA. RK) 

— Widzisz tego eleganckiego -pang 

To jest człowiek „który zaczął swój in, 
teres dosłownie bez grosza. reż 
— A teraz? A, 
— Teraz on ma 100 tysięcy... dług 


WYKŁAD KAPRALA. : 
— Dobry żołnierz musi być gotów 
zawsze oddać życie dla ojczyzny, choó 
by to groziło mu śmiercią. 


IDEALNE MAŁŻEŃSTWO. 

Po upływie miodowego miesiąca, 
mąż zwraca się do swojej żoneczki» 

— Powiedz mi, kochanie „czy napra 
wdę czujesz Bię szczęśliwa? 

— O, tak, najdroższy! A ty? 

— Ja również, skarbie! 

Chwila milczenia i nagle oboje mó. 
wią jednocześnie: 

— To może byśmy sie rozwiedlit 


W Rejestrze Handlowym Sądu Okre 
gowego w Sosnowcu dokonazo nastę: 
pujących wpisów: 


Dnia 7 maja 1934 roku. 

T17[B. Przedsiębiorstwo Robót Ziem 
nych, budowlanych i wyrobów betono_ 
wych „Ziemrob* spółka z ogran. odp. w, 
sGrodźceu z siedzibą w Grodźeu, pow. bę- 
dzińskiego, Działalność spółka 10200- 
częła. dnia 25 kwietnia 1933 r, Kapital 
zakładowy spółki wynosi zł. 2.100 po- 
dzielonych na 21 udziałów po 100 zł. 
xażdy wniesiony do kasy spółki gotów- 
ką. Zarząd interesami spółki należy do 
wszystkich udziałowców t. j. do Jul- 
žana - Sylwestra Czekalskiego, Stani- 
sławy Spartaluk - Kozakowej i Piotra 
Spartaluk - Kozaka, zamieszkałych w 
Grodźcu. Weksle, przekazy i inne zobo- 
wiązania pieniężne oraz umowy i pro- 
kury będą wydawane i podpisywane 
zawsze przez Stanisławę Spartaluk Ko 
zakową i jednego z pozostałych zarząd 
ców. Stanisława Spartaluk Kozakowa 
jost równie uprawniona samodzielnie 
do inkasowania wszelkich należno'(ci i 
kwitowania z odbioru. Każdy zarządca 
ma prawo samodzielnie podpisywać 
zwykłą korespondencję bieżącą, nie za 
wicrającą zobowiązań pieniężnych. Pod 
pisy zarządców winny być składane 
pod stemplem firmowym. Spółka z o. 
graniczoną odpowiedzialnością. Akt 
spółki zeznany został przez zast. not. 
A. Strawińskiego w Sosnowcu d nja 
20.4.1938 r. za N. Rep. 345 i uzupełniony 
aktem zeznanym przed not P. Eu- 
dziatt - Zubowiczem w Sosnowcu dnia 
28.4.1934 r. za N. Rep. 563. Czas trwania 
spółki — nieograniczony. 


Dnia 1 maja 1934 roku. 
718/B. „Polskie Zakłady Ceramiczne 
spółka z ograniczoną odpowiedzialno 
cią“ z siedzibą w Będzinie, ul. Górnicza 
5. Przedmiotem spółki jest produkcja 
wyrobów ceramicznych i budowlanych 
we własnych i dzierżawionych objek- 
tach, handel temi produktami oraz eks 
pomana surowców ceramicznych. 
ziałalność spółka rozpoczęła dnia 13 
kwietnia 1934 roku. Kapitał zakłado- 
wy wynosi zł. 10.000 — podzielonych na 
20 równych i niepodzielnych udziałów 
po 500 zł. każdy wniesiony do kasy spół 
ki gotówką. Każdy spólnik może posia 
dać dowolną ilość udziałów. Zarząd 
spółki składa się z. trzech członków i 
dwóch zastępców. Członkowie zarządu 


a4: Izrael Szmelka vel Samuel Sie- 
greich czyli Zygrajch Będzin, ul. Pil- 
gudskiego nr. 14, Jakob Erlich, Be- 


ilzin, ul. Piłsudskiego nr. 14 i Bernard 
Zmigrod, Kraków „ul, Siemiradzkiego 
pr. 15, zaś zastępcami: Izraela Szm:lki 
Biegreicha — Fiszej Siegreich, Be- 
pan ul. Narutowicza nr. 8, a Jakóba 
rlicha Józef Erlich, Będzin, ul. Pil- 
gudskiego nr. 8. Do składania oświad- 
izeń i podpisywania w imieniu spółki 
wszelkich zobowiązań „weksli, czeków, 
przekazów, żyr na wekslach i czekach 
wszelkich umów i kontraktów tak z 
podpisem prywatnym jak i za aktami 
urzędowemi i notarjalnemi į hipoteez- 
emi, tudzież pełnomocnictw z wyjąt_ 
kiem prokur ma prawo dwóch człon_ 
ów zarządu łącznie lub jeden człenek 
tarządu łącznie z prokurentem. Kores_ 
pondencie handlową oraz wszelkie po- 
witowania z odbioru z poczty, komór 
telnych, kolei, tudzież od firm osób 
trzecich i instytucji pieniędzy, przesy- 
lek, korespondencji, ładunków i towa- 
tów podpisuje jeden członek zarządu 
jub prokurent. Podpisy winny być 
dklładane pod stemplem firmy Spółka 
4 ograniczoną odpowiedzialnością.. Akt 
spółki zeznany został przed not. K.-Je- 
Wniewiczem w Sosnowcu dnia 13 kwie 
tnia 1934 r. za N. Rep. 258 na czas nie- 
ieraniczony. Ogłoszenia spółki będą 
Bamieszezane w Monitorze Polskim. 


„Szwajcarskie Gorzkie 
Zioła“ (z marką Ko. 
zut) są stosowane przy 
chorobach żołądka. ki 
szek: obstrukcji i ka 
mieni żółciowych. 
„Qzwajcarskie Gorzkie Ziolą* 

są, naturalnym łagodnym środ. 
kiem przyczyszczającym. ułatwia. 
jącym funkcje organów trawienia 
i dzialającym orzeciwko otyłości. 


KERALA VARER + 7 IE r ETA 


NZS A E E 
Wydawca Helena Monsiorska. 


Ogloszenie 


PORT 


h 


G a aa 


na stadjonie Policyjnego K.S. w Sosnowcu 


W dniu 5 bm. t. j., w niedzielę, na sta 


.djonie Policyjnego KS. w Sosnowcu 


odbędzie się szereg imprez sportowych, 
a mianowicie: 

O godzinie 15 mecz piłki nożnej dru 
żyn juniorów „Unji* (Sosnowiec) 1 Po 
licyjnego KS. (Sosnowiec). Mecz ten 
jest godny widzenia z uwagi na to, że 
daje pojęcie zwolennikom sportu pił- 
karskiego o pracy klubów nad wyrobie 
niem młodzieży piłkarskiej. Trzeba do. 
dać, że tak drużyna „Unjić, jak i Poli. 
cyjnego KS. pod okiem trenerów prze 
chodzi specjalną zaprawę. 


Następnie o godzinie 17, Policyjny 
KS. (Sosnowiec) rozgrywa mecz kole- 
żeński z drużyną KS. „Czarni“ (Chro- 
paczów), która w tabeli mistrzostw li- 
gi śląskiej zajmuje 3 miejsce. Trzeba 
dodać, że drużyna ta prawie nie ustępu 
je czołowym drużynom ligi śląskiej i 
jeszcze dotąd nigdy nie była 
widziana na terenie Zagłębia. KS. „Czar 
ni“ Chropaczów przyjeżdża w nast. 
składzie: Spyra, Szejok, Cieślik, Ko- 
zielski, Cudaj, Götz, Szejok, Pytel, Goro 
ziński, Fitzek i Golla. 


Policyjny KS. również jest odpowie- 
dnio zasilony i zregrganizowany. 

Po zawodach piłki nożńej, na spe. 
cjalnie zainstalowanym ringu o godz. 
19 przy oświetleniu odbędzie się mecz 
bokserski między KS, „Slavia“ (Ruda) 
— wicemistrzem drużynowym Śląska 
a Polieyjnym KS. (Sosnowiec). 


Ostatnio „Slaviać znajduje się w re 
welacyjnej formie, bowiem udało jej 
się zwyciężyć u siebie: mistrza :drużyno 


wego Śląska Pol. KS. (Katowice) w 
stosunku 10:6. 

Policyjny KS. (Sosnowiec) przepro. 
wadza odpowiednie treningi sekcji aby 
j tym razem wyjść z zawodów z hono- 
rem. 

Walki odbędą się w nast. porządku: 
waga musza — Sus (Slavia) — Wel-' 
grin (Policyjny), kogucia — Lempa (S) 
— Domański I. (P), piórkowa — Bv- 
gel (S) — Kasiński lub Domański I (P) 
lekka — Białas (S) — Dziurowicz (P), 
lekka — Adamiec (S) — Zając (P), pół- 
średnia — Brabański (8) — Banach (P) 
średnia — Skalec (S) — Marchewka (P) 
ciężka — Cebula (S) — Garstecki (P). 

Najciekawiej zapowiadają się walki: 
Sus—Welgrin, Lempa (wicemistrz ŚL.) 
iWelgrin, Lempa (wicemistrz Śląska) 
pogromca mistrza Berlina z B S. ©. w 
r. 1982 — obdarzony niezwykle silnym 
ciosem — Domański IL, Engel (pogrom 
ca wicemistrza i mistrza Śląska Kasiń 
skiego, z którym wygrał przez k. 0.) — 
Kasiński wzgl. Domański I. Białas — 
kilkakrotny mistrz Śląska — stary ru- 
tyniarz — Dziurowiez, Adamiec — za- 
wodnik o b. silnym ciosie — Zając, 
Brabański — mistrz Śląska w r. 1933 i 
wicemistrz w 1934 r. — b. dobry tech- 
nik — doskonała praca nóg — Banach. 
Pozatem Skalec—odporny na ciosy, sil 
ny fizycznie — Marchewka. Cebula, 
stary rutyniarz — spotka się z Gar_ 
steckim (waga ciężka), który ostatnio 
powraca do swojej pierwotnej formy. 


Ceny miejse nieznacznie podwyższo 
ne z uwagi na olbrzymie koszta. Bile- 
ty ważne są na. obydwie imprezy. - 


O e en 


KRONIKA 


X CKS. — „Rożździeń< Szopienice. 
W ub. niedzielę CKS. wyjechał do Szo 
pienie, gdzie rozegrał koleżeński mecz 

KS. „Roździeniem*, wygrywając w 
stosunku 3:2. ` 

Pierwszą bramkę dla CKS. zdobył 
Jeżowski, dalsze dwie Socha. CKS. wy. 
stąpił z 6 graczami rezerwowymi. 


X RKS. Gołonóg — KS. Orzeł (Dą- 
browa) 4:0 (2:0). W spotkaniu o mi- 
strzostwo C kl. w Gołonogu. Gołonóg po 
konal „Orzeł, w stosunku 4:0. 


` X Odroczenie policyjnych zawodów 


KINO 
ZAGŁĘBIE 


ECA NM 


Najnowsze Tygodniki 


Dziś i dni 


sportowych. W związku z katastrofą 
powodzi, jaka w ostatnich dniach na- 
wiedziła południowo - zachodnią połać 
Rzplitej,, komendant gł. p. p. polecił od 
wołać V ogólnokrajowe zawody spor- 
towe policji państwowej, które odbyć 
się miały z okazji 20-lecia istnienia pol 
gkiej slużby bezpieczeństwa i 15 lecia 
istnienia polskiej polieji państwowej. 


X Magne wygrał bieg kolarski doko- 
ła Francji. Bieg dokoła Francji został 
już ukończony. 

Ogółem na calym etapie zwyciężył 
Magne (Francji) w czasie 5:38:05, 2) La 
pebie 3) Geyer, 4) S. Maes, 5) Martano, 
6) Vervaecke, 7) Vietto. 


Dziś i dni następnel 


Najmilszy „Złoty młodzieniec" ekranu EDDIE-QUILLAN 
oraz Alberta VAUCHN w najnowszym filmie p. t. 


Paramountu i Pała 


Wkrótce: „ZA DWA POCAŁUNKI« 


zap 2: 


następne 


' Fredrick March, Carola Lombard, Cary Grant i 


KINO 


pALAgy) SKRZYDLATE 


oto wspaniała obsada rewelacyjnego 


filmu Paramountu 


prod. 1934 r. p. t. 


dramat bohaterskiej miłości i poświęcenia, 


Á Nadprogram: WESOŁA KOMEDJA i KRONIKA P.A. T. 
śm ME 


2 CK RECZ TRO Z E 


ROZ CE JT CZK O OA NI DZKA DZK RE TAK EKO ET TRZ KA SEAI KI ZTZA EIEE 
Druk. „Expres Zagłębia* Sosnowiec. Teatralna 1. tel. 4-94. 


| sę RER: 712 NE 208 
a c y 


HAKOACH (BĘDZIN) — KLUB MLO 
DZIEŻY IM. MARSZ. PIŁSUDSKIE- 
GO W CZELADZI. 2:3. 

Rewanżowy mecz tenisowy rozegra 
ny w Będzinie pomiędzy „Hakoachem« 
a klubem młodzieży im. marsz. Piłsud- 
skiego w Czeladzi zakończył się niespo 
dziewaną porażką „Hakoachu* w sto- 
sunku 3:2. Gospodarze wystąpili w za- 
silonym składzie przez Barenblata. 

'Wyniki gier: Horzelski — Barenblat 
6:8, 6:8, Konieczny — -Holberg 10:8, 6:3. 
Minor — Inwald 5:7 6:2, 6:4, 

. Gra mieszana: Horzelski, Gruszków 
na — Inwald,. Grundmanowa 5:7, 1:6. 

Gra podwójną panów: Konieczny, 
Przychodziński Barenblat, Buch= 


` wald 10:8, 3:6, 1:6. 


jf 
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| — WIELOKROTNIE | 
LEPSZE i plan 


Ogłoszenie licytacyjne 


Urząd Celny w Sosnowcu rodaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 13 
sierpnia 1934 r. odbędzie się w magazy. 
uach tegoż Urzędu sprzedaż w drodze 
licytacji towarów skonfiskowanych, o- 
raz towarów nieopłaconych cłem, jeże- 
li dotychczasowi właściciele tych ostat 
nich nie wykupią ich w terminie licy- 
tacyjnym, a mianowicie: odzieży, bie- 
lizny, obuwia, wyrobów z papieru, pił 
do żelaza i drzewa, lacytyny, lakieru, 
wyrobów z blachy żelaznej, kos, stali, 
maszyny do dziania, aparatów elektry 
cznych, wyróbów z drutu mosiężuego 
i żelaznego, kartonu, naczyń poreelano 
wych, szmerglu mielonego, ehemikalij, 
sadzy, skórek futrzanych, firanek, ko- 
ronek bawełnianych, pończoch i skar- 
petek z jedwabiu sztucznego, harmoni= 
jek ustuych, patefonu z płytami, wy. 
robów gumowych i opon samochodo- 
wych pełnych, pociętych na kawały. 

: razie niedojścia do skutku licyta 
cji lub niesprzedania towarów w dniu 
18 sierpnia 1934 r., następna licytacja 


- odbedzie się w dniu 20 sierpnia 1934 r. 


Szezegółowy wykaz z podaniem cen 
wywoławezych zostanie wywieszony w 
Urzędzie Celnym w Sosnowcu od dnia 
8 sierpnia 1934 r. 

URZĄD CELNY W SOSNOWCU. 


PRACE | 
TRYZJER damsko - męski potrzebny, 
od zaraz. Wiadomość Kielce redakcja. 
ONDULATORKA _ manicurzystka w 
jednej osobie potrzebna zaraz Wiado- 
mość „Fxpresć Będzin. 

POTRZEBNA wykwalifikowana mani 
curzystka natychmiast. Sosnowiec Tar 
gowa 9 pod firmą „Rozalja*, => 
POTRZEBNY pracownik fryzjerski o- 
raz ondulatorka. Dąbrowa Piłsudskiego 
10. Edward Zwoliński. Z 
DZIEWCZYNĘ do obsługi przyjmę. 
Dąbrowa ul. 1 maja Nr. 1 m. 3. 


a 


POSZUKUJE się od zaraz pokoju ume- 
blowanego w śródmieściu Sosnowca. 0- 
ferty kierować administracja dla: pilne 


TAPCZANY, kozetki, otómany, meble, 
klubowe materace po cenach bardzo nis 
kich nabyć można w Zakładzie Tapi- 
cerskim J. Malinowski Sosnowiee ul 
Prez. Mościckiego 15. 


E ZGUBIONE >. 


DOKUMENTY. 


ROMAN MUCHA zgubil uowód 080-. 
bisty, kartę poberową, zaświadczenie z 
- pracy, świadectwo szkolne'i inne dowo 
dy wydane w Sosnowcu. Prosze o zwrot 
Robotnicza 11.. , 


DO wynajecia osobny ‘maly szewski 
"warsztat. Katowice Kopernika 4. 


Redaktor odp. Lucjan Horski. 


